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Liczby wrotów kalendarskich i ruchome święta.

6. W ró t księżyca  czyli z ło ta  liczba 3. 
X X V . E p a k ta  VI.
28. W ró t S łońca Cyclus S o laris 11.
F . L ite r a  n ied z ie ln a  A. 
io . R zym ski poczet, lo .

O B R ZĘ D U  RZY M SK IEG O .

N iedziela  S taro zap . 17 lu tego.
P o p i e l e c .................. 6 m arca .
W ie lk a n o c  21 kw ietn ia .
W niebow stąp . P a ń . 30 m aja. 
Z ie lone Ś w iątk i . . 9 czerw ca. 
N iedzie la  ŚŚŚ. T ró j. 16 czerw ca.
Boże C ia ło  20 czerw ca.
N iedziela  1 adw en tu  1 grudnia.

O B R ZĘ D U  R U SK IEG O .

N edela  M asopustu  . 19 lutego. 
P o s t W e ły k i . . . .  27 lutego. 
P a sc h a  C b ry s t.. . . 16 kw ietn ia. 
W ozneszen ie  H osp. 25 m aja . 
Soszes S. D ucha . . 4 czerw ca.
T y ło  C h ry st 15 czerw ca.
P io tru w k i N edel 2. dn i 3.
N edela  1 A dw en tu  3 grudn ia.

Suchedni l .  M arca  13. 15. 16. 
„ 2. C zerw ca 12. 14. 15.

Suchedni 3 . W rześn ia  18. 20. 21. 
„ 4. G ru d n ia  18. 20. 21.

M ięsopustu  ra c h u ją c  od Nowego ro k u  do P op ie lca , będzie  ty 
godni 9 dzień  1. — R uskiego  M ięsopustu  zaś N iedziel 8 dzień 1.— 
W ielk an o c  R u sk a  w  tydzień  po  R zym skiej p rzy p ad a .

Z a ć m ie n ia .

W  ro k u  1867 p rzy p ad a ją  dw a zaćm ienia słońca i dw a księżyca, 
z  k tó ry c h  p ierw sze słońca  i  d rug ie  księżyca w idzialne u  nas będą.

Zaćmienie słońca d n ia  6 m a rc a , p o czątek  o godz. 9 m. 53 
rano , kon iec  o godz. 12 m. 45.

Zaćmienie księżyca  d n ia  13 w rześn ia , p oczątek  o godz. 11 
m. 51 w  nocy, kon iec  d n ia  14 o godz. 2 m. 49 rano.

n r r  /■ ,



STYCZEŃ ma dni XXXI. DEKAJ3R. JANUARIUS.
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE. ŚWIĘTA RUSKIE.
1 W .
2 S.
3 C.
4 P .
5 S.

S o w y  R o k . A lm acha M. 
M akarego  W . iM a rty n ia n a B . 
D anie la  M. i G enow efy P . 
D afro za  M. i T y ta  B iskupa. 
T elesfo ra  M. i E m ilian a  P .

20 Dek. Ih n a tia  E p isk . M.
21 Ju lian y j M uczen.
22 A n as tazy ja  M uczen.
23 M uczen. 10 w K ry.
24 Wigil. do R ozdest.

E w an g e lia  n ie  j e s t  tej n iedzie li w yznaczona.
6 N.
7 P .
8 W .
9 S.

10 C.
11 P .
12 S..

3  p o  IS. IV. V r z e c h  K r ó l i .
Ju lia n a  i  L u cy an a  MM. 
M axym a B. i  Sew eryna M. 
M arcyanny  P an n y  M ęcz. 
W ilh e lm a  B. i J a n a  dobre. B. W . 
H ig in iusza  B isk u p a  M ęczen. 
H on o ra ty  P anny .

25 W. l lo z d e s t  C lir .
26 S o lio r  B o lio r .
27 S te fa n a  H u c z ę .
28 Dwie Im ie M ucze.
29 SS. M ładence M ucze.
30 A nysyi M ucze.
31 M ełanyi P repod .

E w an . u  Ł u k a sz a  św. w E oz. 2. 0  C hrystusie  w  12 la tach .
13 N.
14 P.
15 W .
16 S.
17 C.
18 P .
19 S.

1  p o  3  K r .  G odfrida W yzu. 
F e lix a  M ęczen. K ap łan a . 
P aw ła  I P u ste ln . i M aurus W . 
M arce lla  P a p ie ż a  i  O tto Męcz. 
A ntoniego O pata W yzn .
K ated . ś. P io tra  w R . i P ry sk a  P. 
F e rd y n an d a  W . i M aryn. Męcz.

1 Janw. Hf. O b r .  H o s .
2 S ylw estra  P a p y  Rym .
3 M ałach ia  P ro ro k a .
4 Sobor 70 A posto.
5 Wigil. do Bohoiaw ł.
6 B o l i o i e w l e n y i e .
7 Sobor S. Jo a n n a .

E w an. u  J a n a  św. w R oz. 2. 0  godach w K an ie  G alile jsk iej.
20 N.
21 P .
22 W .
23 S.
24 C.
25 P.
26 S.

3  p o  3  l i r .  l i n i e  J e z u s a .
A gnieszki P an n y  M. 
W incen tego  i  A nasta . MM. 
Z aślub ien ie  N. M. P . i J a n a  J a ł .  
T ym oteusza  B iskupa M. 
N aw rócenie św. P a w ła  A post. 
B aty  Idy i P au li W dow y.

8 BJ. 1  p o  B o l i .  H eor.
9 P o ły jew k ta  M ucze.

10 H ry h o ria  Jep isko .
11 F teo d o sy a  Prepodob .
12 Ja ty an n y  Mucze.
13 Je rm y ła  M ucze.
14 SS. Otec. w  Synai.

E w an. u  M ateusza  św. w Roz. 8. 0  oczyszczeniu trędow atego .
27 N.
28 P.
29 W .
30 S.
31 C.

3  p o  3  l i r .  J a n a  C hryzost. 
K a ro la  W . i W alerego  B. 
F ra n c iszk a  Salez. B. W . i  Sabi. 
H yacynty  i M artyny  P . M. 
A lberton ii W dow y i Ludw iki.

15 IV. 3  p o  B o l i .  P aw ła .
16 P e tra  W eryhy .
17 A ntonyia W eły ltaho .
18 A ftan asy a  K y ry łła .
19 M ak ary a  P repod .

L u n  a  c y e.

@  N ó w .....................d n ia  6 o godz. 1 m. 26 po północy.
O  P ie rw sza  k w ad ra  dn ia 13 o godz. 5 m. 30 po po łudn iu .
©  P e łn i a ..................dn ia  20 o godz. 8 m. 32 rano .
C  O sta tn ia  k w ad ra  dn ia  27 o godz. 3 m. 43 po południu .



LUTY ma dni XXVIII. JAN WAB. FEBRUAR.
D N I ! Ś W IĘ T A  R Z Y M S K IE . Ś W IĘ T A  R U S K IE .

1 P .
2 S.

Ignacego B isk u p a  M. 
O c z y sz c z e n ie  M . I*.

20 Jeu fty m y ia  W eły k ak o .
21 M axym a P rep o d .

E w an. u  M ateusza  św. w R . 8. 0  w zruszeniu  w ielk iem  n a  m orzu.
3 N.
4 P .
5 W .
6 S.
7 C.
8 P .
9 S.

4  p o  3  l i r .  B łaż e ja  B. M. 
W e ro n ik i P anny.
A gatv  P a n n y  M ęczen.
D oro ty  P an n y  M ęczen. 
R o m u ald a  O pata  W yzn.
J a n a  cle M atk a  i M aryny  P. 
A polonii P an n y  M ęczenuiczki.

22 IV. 3  p o  B o l io ia .
23 K ły m en ta  Je p is .
24 X eny i P rep o d
25 H ryclio rya  B ohosł.
26 X enofon ta P repod .
27 Jo an n a  Z ła to u st,
28 Je frem a  P rep o d

E w an. u  M ateusza  św. w Roz. 13 0 nasien iu  dobrem  i kąko lu .
10 N.
11 P.
12 W .
13 S.
14 C.
15 P .
16 S.

a  p o  3  l i r .  Scholastyki P . 
H ip o lita  i E u fro zy n y  M. 
M odesta M ęczennika.
Ju lia n a  M ęczennika. 
W alen tego  K a p ła n a  M ęczen. 
F a u s ty n a  i Jow ity  MM. 
Ju lia n n y  P an n y  M ęczenniczki.

29 IV. 4  p o  B o l i .  Ih n a t
30 T r ie c l i  S w ia ty te .
31 K y ra  y Joan . M uczo.

1 Fewrał. T ry fo n a  M.
2 S tr y te i iy ie  Efosp*
3 Sym eona B ohopr.
4 Isy d o ra  P repod .

E w an . u  M ateusza  św. w Roz. 20. 0  robo tn ikach  w winnicy.
17 N.
18 P.
19 W .
20 S.
21 C.
22 P .
23 S.

O  S ta r o z a p n s t . Sabina B. 
K onstancy i P anny .
K o n rad a  W yznaw cy.
L eona B isk u p a  W yznaw cy. 
E leo n o ry  Panny .
K ated . ś. P . w A ntio. i Paskazego. 
F lo ren teg o  W yznaw cy.

5 B I .S p o B o ii .  A kaf.
6 W u k o ła  P repod .
7 P a rfte n y ia  Prepod .
8 F teo d o ra  M ucze.
9 N ykyfora M ucze.

10 C liarałam pya Mucze.
1 1 W ła sy a  Je p is  M ucze.

E w an. u  Ł u k asza  św. w Roz. 8. 0  nasien iu  i w ielorakiej ro li.
24 N .
25 P .
26 W .
27 S.
28 C.

S M ię so p u st iia . M acieja  A. 
W ik to ry n  i W ik to r  MM. 
A lex an d ra  B iskupa.
A nastazy i P anny .
R om ana O pata.

12 IV. O  p o  B o l i .  M etet.
13 M arty n ian a  P repod .
14 A ux en tia  P repod .
15 Onysym a A post.
16 Pam fyła M ucz.

L u n a c  y  e.

®  N ów ........................ d n ia  4 o godz. 7 m . 12 wieczór.
O  P ie rw sza  k w ad ra  dn ia 12 o godz. 2 m. 36 po północy.
©  P e ł n i a ..................dn ia  18 o godz. 8 m. 37 w ieczór.
C  O sta tn ia  k w ad ra  dn ia  26 o godz. 12 w  nocy.



MARZEC m a  d n i  X X X I .  F E W R A Ł .  M A R T I U S .

D N I Ś W IĘ T A  R Z Y M S K IE . Ś W IĘ T A  R U S K IE .

1 P .
2 S.

A lb ina  B isk u p a  W yznaw cy. 
H eleny  Cesarzow ej W dow y.

17 F te o d o ra  M ucze.
18 L w a P a p y  Rym .

E w an. u  Ł u k a sz a  8w. w Roz. ] 8. Je z u s  p rzepow iada sw ą m ękę.

3 N .
4 P .
5 W .
6 S.
7 C.
8 P.
9 S.

8 K a p u s t n a .  K unegundy  C. 
K azim ierza  K . P o l. W yzn. 
F ry d e ry k a  O pata.
Popielec. K olety  P anny . 
T om asza z  A kw inu  W yzn. 
J a n a  Bożego W . i B eaty  P  
F ra n c iszk i R zym iank i W dow y.

19 a f .M ia s o p u s t . Arcli.
20 L w a E pislto .
21 Tym oftea P rep o d .
22 SS. MM. w E w hen .
23 P o ły k a rp a  Je p is . Mucz.
24 O brit. H ław . Joan .
25 J a ra s ia  A rcb iep .

E w an. u M ateusza  św. w Roz. 4. 0  d ia b le , k tó ry  k u s ił Jezu sa .
10 N .
11 P .
12 W .
13 S.
14 C.
15 P .
16 S.

1  W s t ę p n a .  40 M ęczen. 
K onstan tego  W iel.
G rzegorza Pap ieża .
Suched. K rystyny  Panny .
Z ach a ry  asza i M atyldy h r .W d . 
Suclied. Izab e lli i L eoncyi P P . 
Suched. C vryaka D yakona

26 X .  S y r o p u s t .  Porf.
27 Post Wełyki. P rokop .
28 W asy ły a  P repod .

1 Mart. Jew dok i Mucz.
2 F te o d o ta  M ucze.
3 G ew trop ia  M ucze.
4 H arasy m a  P re p o d .

EwaD. u  M ateu sza  św. w R oz. 17. 0 p rzem ien ien iu  się Je zu sa .

17 N .
18 P .
19 W .
20 S.
21 C.
22 P .
23 S.

8  S u c h a . G ertru d y  P anny . 
A lex an d ra  B. M. i E d w ard a  M. 
Jó zefa  O blubieńca N . M. P . 
E ufem ii i Teodozyi MM. 
B ened y k ta  O pata  W yz. 
K a ta rzy n y  K rólow ej Szwed. P . 
O ktaw iana M ęczennika.

5 X . 1 W stę p . Kono.
6 SS. 42 M uczennikow .
7 W a sy łia  M ucze.
8 F teo fy ła lia  P repod .
9 SS. 40 M uczennikow .

10 K o n d ra ta  M ucze.
11 S ofronia P a try a r .

E w an . u Ł u k a sz a  św. w  R oz. 11. 0  w yrzucaniu  diabłów .
24 N.
25 P .
26 W .
27 S.
28 C.
29 P .
30 S.

a  (.Mu c iu t. G abryela  A rch  
K w ia s to w a n ie  ST. TI. I*.
T eo d o ra  B iskupa.
J a n a  P uste l. i R u p e rta  B. W. 
S yx ta  P a p ie ż a  W yz.
E ustazego  O pata.
K w iryna M ęczennika.

12 X .  a  P o s t u .  F teo fan a
13 N ikyfora P a try a r
14 W en ed y k ta  Prepod .
15 A h ap ia  Mucze.
16 Saw yna M ucze.
17 A lex ia  P repod .
18 K y ry łła  A rchiepis.

E w an. u  Ja n a  św. w Roz. 6. 0  n ak arm ien iu  5,000 ludzi.
31 N. S r o d o p o s t .  B albiny i K or.| 19 X . 8  P o s t u .  Chrysan.

L u n a c y e.
@ N ów ........................ dn ia  6 o godz. 10 m. 34 ran o .
O P ierw sza  k w ad ra  d n ia  13 o godz. 9 m. 43 rano.
@ P e łn ia .....................d n ia  20 o godz. 9 m. 51 rano.
(D O sta tn ia  k w adra  dn ia  28 o godz. 8 m. 42 rano.



KWIECIEŃ ma d n i  XXX. MART. APRILIS.
DNI ŚWIĘTA RZYMSKIE. ŚWIĘTA RUSKIE
1 P .
2 W .
3 S.
4 C.
5 P .
6 S.

H ugona B iskupa W yz 
F ra n c iszk a  z P a u li W yz. 
R y c h ard a  B iskupa W yz. 
Izy d o ra  B isk u p a  W yz. 
W incen tego  F e re . W yz. 
C elestyna P ap ieża .

20 P re p o d  O tec w Ob. S.
21 Ja k o w a  P re p o d .
22 W asy ły a  Jep isk o .
23 N ykona P repod .
24 Z ach a ry i P repod .
25 B ł a c l i o w i s z c z e .

E w an . u  J a n a  ś. w R . 8. 0  żydach  chcących ukam ienow ać Je zu sa .
7 N.
8 P .
9 W .

10 S.
11 C.
12 P .
13 S.

5  n i a l a .  E p ifan iu sza  M. 
D yonizego B isk u p a  W yzn. 
M ary i E gipc . P oku tn icy . 
E zech ie la  P ro ro k a .
L eo n a  Pap ieża.
7 Boleści N. M. P. i  Ju liusza . 
Ju s ty n a  M ęczennika.

26 a f .  4  P o s t u .  Sobor.
27 M atro n y  M ucze.
28 I ła r io n a  P repod .
29 M a rk a  P repod .
30 Jo a n n a  L istw ycz.
31 Ip a ty a  Jep isk o

1 Apriel. M ary i Je h y p .
E w an. u  M a teu . św . w Roz. 21. 0  w jeździe Je z u sa  do Je ru za lem .
14 N.
15 P.
16 W .
17 S.
18 C.
19 P .
20 S

C K w ie tn ia . W a le ry a n a  M. 
L udw iny P . i  K asy ldy  P . 
L am b erta  M ęczennika.
R udolfa B iskupa M ęczennika. 
Wieczerza Pańska. A poloniu. 
Wielki. W e rn e ra  M. i A ntonia. 
Wielka. A gnieszk i Policyan . P.

2 l i .  5  P o stu . T y ta P r .
3 N yky ty  Prepod .
4 Jo sy fa  P repod .
5 F te o d u ła  M ucze.
6 Jew ty ch ia  Jep isk o .
7 H eo rk ia  P repod .
8 I ro d io n a  A posto.

E w an . u  M ark a  św. w R oz. 16. 0  Z m artw ychw stan iu  Je zu sa .
21 N .
22 P .
23 W .
24 S.
25 C.
26 P .
27 S.

W ie lk a . Km art. A nzelm a. 
W ie lk i .  S o te ra  i K a ja  MM. 
W ojciecha  A rcyb iskupa M. 
Je rze g o  M ęczennika.
M a rk a  E w angelisty .
K le ta  i M arce lla  MM. 
A nastazego P ap . i T eofila Bis.

9 S i. 6  P o stu . Jew psy.
10 J e re n tia  M ucz.
11 A n typy  Jep isk o .
12 W a sy łia  P repod .
13 A rtem ona Jep isko .
14 M a rty n a  P re p o d .
15 A ry sta rch a  A posto.

E w an  u  J a n a  św. w Roz. 20. 0  p o k azan iu  się Je z u sa  uczniom .
28 N.
29 P .
30 W

1  P n e w o d i  W italisa  M. 
P io tra  M ęczenn ika. 
K ata rzy n y  Seneń. P anny .

16 BJ. W o sk resen y i.
17 P o n e d . S w it ły .
18 W to . S w itły . Jo a n

L u n a c  y e.

®  Nów.........................d n ia  4 o godz. 10 m . 59 w ieczór.
3  P ierw sza  k w ad ra  dn ia  11 o godz. 4 m. 5 po po łudn iu .
@  P e łn ia .....................dn ia  18 o godz. i i  m. 52 w  nocy.
©  O sta tn ia  k w ad ra  d n ia  27 o godz. 2 m. 57 rano.



MAJ ma dni XXXI. APRYŁ. MAIUS.
D N I Ś W IĘ T A  R Z Y M S K IE . Ś W IĘ T A  R U S K IE .

1 S.
2 C.
3  P .
4 S.

F ilip a  i Ja k ó b a  A postołów . 
Z ygm unta  M ęczennika. 
Z nalezien ie  św. K rzyża . 
F lo ry a n a  M ęczennika.

19 J o a n n a  P repod .
2 0  F te o d o ra  P repod .
21 J a n u a r ia  M ucze.
22 F teo d o ra  S ykeota .

E w an . u  J a n a  ś. w Roz. 10. 0  C hrystusie  dobrym  P a s te rz u .
5 N .
6 P.
7 W .
8 S.
9 C.

10 P.
1 1  s.

3 .  G r o b u  J e z u .  G ottkarda. 
J a n a  w O leju M ęczennika. 
D om icelli P anny , 
g t a n is ia w a  R is k u p a  H9.
G rzegorza  N azyan. B. W . 
Izy d o ra  W łoś. W yzn .
B eatryxy  P an n y .

23 IV. 1 p o W o s k . H eor.
24 Sawwy Mucze.
25 M a rk a  Jew .
26 W asy ły a  M ucze.
27 Sym eona Je p is  M.
28 Ja so n a  A post.
29 D ew iat M ucz.

E w au. u  J a n a  ś. w R oz. 16. 0  odejściu  C hrystusa  do Ojca.
12 N.
13 P .
14 W .
15 S.
16 C.
17 P .
18 S.

3 .  O p. i .  J ó z . i M P .  Jfcas .
H ilarego  B. i  Serw acego M. 
B onifacego M ęczennika.
Zofii z 3 Córkam i.
J a n a  N epom ucena M. 
P asc h a lisa  W yznaw cy.
F e lix a  K apucyna W yznaw cy.

30 K .S p o W .  Jakow a.
1 M ai. Je re m ii P ro ro k a .
2 A ftan asy a  Alex.
3 T ym oftea M ucz.
4 P e ła h y i M ucz.
5 Iry n y  M ucz.
6  Jo w a  P raw ednaho .

E w an . u  J a n a  ś w R oz. 16. 0  przyczynie Chrystusow ego odejścia.
19 X.
20 P .
21 W .
22 S.
23 C.
24 P .
25 S.

4  p o  W i e l .  P io tra  C e les.P . 
B e rn ard in a  Sen. W yzn.
H eleny  K rólow ej.
J u li i  P an n y  M ęczenniczki. 
D ezyderyusza B iskupa M. 
Jo a n n y  W dow y.
U rb an a  P ap ieża  M.

7 IV. 3  p o  W .  W  ospom.
8 Jo a n n a  Bohosła.
9 P re n . M. N ykot.

10 Sym ona A posto.
11 M okia Mucz.
12 Je p y fan ia  Jep is.
13 H ły k e ry i M ucz.

E w an. u  J a n a  ś. w R oz. 16. 0  sk u tk u  prośby  w Im ie  Je zu sa .
26 N.
27 P .
28 W .
29 S.
30 C.
31 P .

& p o  W .  F ilip a  N er.
K rzyż . J a n a  P ap ieża .
K rzyż. W ilh e lm a  i M agdaleny. 
K rzyż. M axym a B isk u p a  W . 
W i i i e b o w s t .  P .  F e lix a  P . 
P e tro n e lli P an n y  M.

14 IV. 4  p o  W .  Isydora.
15 P ach am y ia  W eły .
16 Fkeodora P repod .
17 A ndro n ik a  A post.
18 F te o d o ra  P repod .
19 P a try k ia  Jep is.

L u n a c  y  e.

©  Nów ......................... dn ia  4 o godz. 8 m . 36 rano.
O  P ierw sza  k w adra  dn ia  10 o godz. 10 ni. 58 w nocy.
©  P e łn ia .....................dn ia  18 o godz. 2 m. 48 po południu.
©  O sta tn ia  k w ad ra  dn ia  22 o godz. 6 ni. 18 wieczór.



CZERWIEC ma dni X X X . M A I. J U N I U S .
D N I | Ś W IĘ T A  R Z Y M S K IE . i Ś W IĘ T A  R U S K IE .

1 S. X ikodem a i Juw encyusza M M .| 20 F ta ła te a  M ucze.
E w an. u  J a n a  ś. w R . 15. 0  p rzy jśc iu  P ocieszyciela  D ucha Sw.

2 X.
3 P .
4 W .
5 S.
6 C.
7 P .
S S.

C p o  'W. E razm a  B isk u p a  M. 
K loty ldy  K rólow ej.
F la w ia n a  B iskupa.
F lo re n cy i P anny .
N o rb e rta  i O p ata  W yz. 
R o b e rta  B iskupa W yz. 
Wigilia- M ed ard a  B. W .

21 Hf. 5  p o  IV . K onstan .
22 W asy ły ia  M ucze.
23 M ichaiła  P repod .
24 Sym eona P rep o d .
25 W o z n e s z e .  H o sp .
26 K arp a  A post.
27 F te ra p o n ta  Je p is .

E w an . u  Ja/na św. w Roz. 14. 0  zes łan iu  D ucha Św iętego.
9 N.

10 P
11 w .
12 s.
13 c.
14 P .
15 S.

Ś w ia t . K en t. D u c h a  S. 
Ś w iat. M ałgorzaty  P anny . 
B arnaby  A posto ła .
Suched. O nufrego W y z. 
A ntoniego z  P adw y AVyz. 
Suched. B azylego W yz. B. 
Suched. W ita  i M odesta  M.

28 Hf. C p o  W . N ykyty.
29 F tcodosy i M ucze.
30 Isa a k a  P rep o d
31 Je rem ia  A post.

1 Ijun . J u s ty n a  M ucze.
2 Xykyfora P a try a r.
3 Ł u k itty a n a  M ucze.

Ewan. u Ł u k asza  św. w Roz. 6. 0  po trzeb ie  ludzkości i litości.
l e  X.
17 P .
18 W .
19 S.
20 C.
21 P .
22 S

SSS. T r ó jc y . Ju s ty n y  P .M . 
A dolfa B. i  B enona B. W . 
M a rk a  i M arce liana  MM. 
G erw azego i P ro tazeg o  MM. 
B o ż e g o  C ia ła .  R eginy  P  
A loizego G onzagi W yz. 
P au lin a  B iskupa W yz.

4 Hf. Sosz. S. M ucha.
5 SSS. T roy. D oroftea.
6 W y ssario n a  P repod .
7 F te o d o ra  Jepis.
8 F teo d o ra  Mucze.
9 K y ry łła  A rchiep .

10 T ym oftea Je p is  M ucz.
E w an. u  Ł u k a sz a  ś. w K  14. 0  w ezw aniu  n a  w ielka w ieczerzę.
23 X.
24 P .
25 W .
26 S.
27 C.
28 P .
29 S

3  po Sw . A grypiny  P anny . 
X arodzen ie  św. Ja n a .
G w ilelm a W yznaw cy.
J a n a  i P a w ła  MM. 
W ład y sław a  K ró la  W yz. 
Serca Jezusa. Wigilia. L eona. 
P io tr a  i  P a w ła  A post.

11 Hf. 1 p o  Sosz. W arf.
12 O nufrya  P rep o d .
13 A kityny  M ucze.
14 Je ty ssea  P ro ro k a .
15 T y ło  Cli rys. A m osa.
16 T ychona P repod .
17 M a n u iła  M ucze.

E w an u  Ł u k asza  św. w Roz. 15. 0  zgubionej owcy i 0 groszu.
30 X. 3  po Sw . E m ilii i L ucyny  M .| 18 HT. 3  po Sosz. Leont.

L u n a c  y  e.

© X ów ....................... dnia 2 o godz. 4 m . 10 po południu .
O P ierw sza  k w ad ra  dn ia  9 o godz. 7 ni. 33 rano.
® P e łn ia ................... dn ia  17 o godz. 5 m. 51 rano.
© O sta tn ia  k w a d ra  dn ia  25 o godz. 6 m. 24 rano.



LIPIEC ma dni XXXI. JJUN. JULIUS.
D N I | Ś W IĘ T A  B Z Y M S K IE . Ś W IĘ T A  B U S K IE .

1 P .
2 W .
3 S.
4 C.
5 P .
6 S.

T eobalda  O pata  W yz. 
N aw iedzen ia N . M . P. 
A natolego W yz. i A w ita  K ap ł. 
Jó z efa  K a lasan teg o  W yz. 
K aro liny  P anny .
Iza jasz a  P ro ro k a .

19 Ju d y  F tad . A post.
20 M eftodia Jep isk o .
21 Ju ły a n a  M uez
22 Jew sew ya Je p is . M.
23 S ostradan iie  P re  Boh.
24 H o z d e iit .J o a iu ia .

E w an. u  Ł u k asza  św. w Roz. 5. 0  obfitym  P io tra  połow ie ryb.
'7  N.
8 P .
9 W .

10 S.
11 c.
12 P .
13 S.

•i p o  S w . J a n a  z D ukli. 
E lż b ie ty  K ról. W dow y. 
C yrylla B iskupa 
A m alii Panny .
P elag ii M ęczenniczki.
.Tana G w alb erta  W yz. 
M ałgorzaty  P a n n y  M ęczen.

25 W .S p o  Sos*. Few r.
26 D aw yda P repod .
27 Sam psona P repod .
28 K y ra  y Jo a n n a
29 l* e tr »  y  P a w ł a .
30 SS. A posto . 12.

1 J ju ł ,  K ośm y y  D am
E w an. u  M ateu sza  św. w Koz. 5. 0  spraw iedliw ości.

14 N.
15 P .
16 W .
17 S.
18 C.
19 P.
20 S.

im po Sw . B onaw entury  D ok. 
R ozesłan ia  A post. i H enryka. 
N. M. P . S zkap lerznej. 
A lexego W yzn . i B e rty  P . 
Szym ona z  L ip n i W yz. 
W incen tego  a  P au lo  W yz. 
C esław a W yznaw cy.

2 31. 41 po Sos*. Poło .
3 J a k y n fta  M ucze.
4 A ndreia  A reh iep .
5 A ftan asia  A fron.
6 Sysoa P repod .
7 F tom y P repod .
8 P ro k o p y a  M ucze.

E w an. u  M ark a  św. w Roz. 8. 0  nak arm ien iu  4,000 ludzi.
21 N.
22 P .
23 W .
24 S.
25 C.
26 P.
27 S.

O po Sw . D an ie la  P ro ro k a . 
M ary i M agdaleny.
T eofila M ęczennika.
K ry sty n y  P an n y  M.
Ja k ó b a  A post. i K rzysztofa M. 
A nny  M atk i N. M. P  
Ju k u n d a  M ęczennika.

9 Bi. & po Sosz. P ank .
10 40 y  p ia t M ucz.
11 Jew fym yi y O łgi M.
12 P ro k ta  M ucze.
13 H aw ry iła  A rchan .
14 A kyły  A posto.
15 K y rik a  M ucze.

E w an. u  M ateusza  św. w Roz. 7. 0  fałszyw ych P ro ro k ach .
28 N.
29 P .
30 W .
31 S.

« po Sw . K unegundy  K ról. 
M a rty  Gosp. P .  i L u cy lla  M. 
H eleny  W dow y.
Ignacego L o jo li W yz.

16 M . l i  p o Sosz. Afty.
17 M aryny  M ucze.
18 Je m e ły a u a  M ucze.
19 M akryny  P repod .

L u n a o y  e.

©  Nów .........................dn ia  1 o godz. 10 m. 44 wieczór.
O  P ierw sza  k w ad ra  d n ia  8 o godz. 6 m. 27 w ieczór.
©  P e ł n i a ..................d n ia  16 o godz. 8 m. 52 w ieczór.
<0 O sta tn ia  k w ad ra  dn ia  24 o godz. 3 m. 28 po południu . 
©  N ó w .'..................... d n ia  31 o godz. 5 m . 40 rano.



SIERPIEŃ ma dni XXXI. JJUŁ. AUGUSTUS.
D N I Ś W IĘ T A  R Z Y M S K IE . Ś W IĘ T A  R U S K IE .

1 C.
2 P .
3 S.

P io tra  w O kow ach M ęczen. 
N. M. P . A nielsk iej.
Z nalez. ś. S zczepana i  Lydia.

20 Y łyi P ro ro k a .
21 Sym eona P repod .
22 M ary i M ahdałyny .

E w an. u  Ł u k a sz a  św. w Koz. 16. 0  n iespraw ied liw ym  Szafarzu .
4 N .
5 P .
6 W.
7 S.
8 C.
9 P . 

io  S.

8 po I w . D om inika W yz. 
N . M . P . Śnieżnej i G rzegorza. 
P rzem ien ien ie  P ań sk ie . 
K a je ta n a  W yznaw cy.
C yryaka M ęczennika .
K am illa  z L e llis  W yz. 
■Wawrzyńca M. i F ilom eny  P .

23 HI. 3 po Sosz. Trofy .
24 C hrystyny  M ucz.
25 U spen. S. A nny.
26 Je rm o ła ia  M ucze.
27 P an to le im o n a  M ucz.
28 P ro k o ra  A posto.
29 K aty n y k a  M ucz.

E w an. u  Ł u k a sz a  św. w Koz. 19. 0  zbu rzen iu  Je ru za le m .
11 N.
12 P .
13 W .
14 S.
15 C.
16 P .
17 S.

9  po I w . Z uzan n y  P . M . 
K la ry  Panny .
H ip o lita  M ęczennika.
W igilia. E u zeb iu sza  M. 
W n ie b o w z ię c ia  S l.H .F . 
K ocha W yznaw cy.
A nastazego  B isk u p a  W yz.

30 Hf. 8 po Sosz. Syty.
31 Zapust do Uspenya.

1 Awgust. P ro ischozd . K.
2 S te łan a  M ucze.
3 I sa a k y a  P repod .
4 Sedm y O trokow .
5 Jew syhny ia  M ucze.

E w an . u  Ł u k a sz a  św. w Koz. 18. 0  F a ry zeu sz u  i C elniku.
18 N .
19 P .
20 W .
21 S.
22 C.
23 P .
24 S.

lO p o  Sw . Ja c k a  W . i H eleny 
B enigny  P . i S ebalda  W yz. 
B e rn a rd a  O pata  W yz.
Jo a n n y  F re m io t W dow y. 
Sym foryana M ęczennika. 
Z achary asza  B iskupa. 
B a rtło m ie ja  A posto ła .

6 X .  9 p a S .P r e o .H .
7 D em etya P repod .
8 Je m e ły a n a  Je p isk o .
9 M atftya  A posto.

10 Ł aw ren ty ia  M ucze.
11 Je w p ła  M ucze.
12 F o ty a  M ucze.

E w an . u  M a rk a  ś. w Koz. 7. 0  g łuchym  i n iem ym .

25 jST.
26 P .
27 W .
28 S.
29 C.
30 P .
31 S.

11 p o S w . L udw ika K r. W. 
A lex an d ra  M. i  Z efiryna P. 
R óży P an n y  i  P rz e n . ś. Kazim . 
A ugustyna  B isk u p a  W yzn . 
Ścięcie św. J a n a .
F e lix a  M ęczennika.
R ajm unda W yz.

13 S I. lO p o S o sz . M ax.
14 M ichea P ro ro k a .
15 U spen. H olior.
16 N eru k o tw  O braz.
17 M yrona M ucze.
18 F lo ra  y  Ł a w ra  M ucze.
19 A n d rea  M ucze.

L u  n  a  c  y  e.

O P ierw sza  k w ad ra  d n ia  7 o godz. 8 m . 5 rau o .
® P e ł n i a ............. d n ia  15 o godz. 11 m  33 ran
© O sta tn ia  k w a d ra  d n ia  22 o godz. 10 m . l 
© N ów ...................dn ia  29 o godz. 1 m. 59 / p ' iuin.



WRZESIEŃ ma dni XXX. AWGUST. SEPTEMBER.
D N I Ś W IĘ T A  R Z Y M S K IE . Ś W IĘ T A  R U S K IE .

E w an u Ł u k asza  św. w  Roz. 10. 0 zran ionym  S am arytanie.

1 N.
2 P .
3 W .
4 S.
5 0 .
6 P.
7 S.

1 3  p o  S. N.M.P. Poc. Bronis. 
S tefana K ró la  W yz. i Joah im a. 
E ufem ii P anny .
R ozalii P anny .
U rb an a  P ap ieża .
Z ach a ry asza  P ro ro k a .
Wigilia. R eginy  P an n y  M.

20 S i. 1 1  p o  S o sz . Sam.
21 F ta d d e a  A post.
22 A haftonyka M ucze.
23 Ł u p p a  M ucze.
24 Jew ty ch ia  M ucze.
25 W arfto ło m ea  A post.
26 A d ry an a  M ucze.

E w an. u  Ł u k a sz a  ś. w Roz. 17. 0  uzdrow ieniu  10 trędow atych.
8 N.
9 P .

10 W .
11 S.
12 C.
13 P .
14 S.

1 3 p o S w .  l a r o .  M. 91.1*.
G orgoniusza M ęczennika. 
M ik o ła ja  z  T olen . W yz.
P ro ta  i  J a c k a  MM.
T ob iasza  W yznaw cy. 
A ure liu sza  B iskupa. 
Podw yższenie K rzy ża  św.

27 IV. 1 8  p o  S osz . Pim .
28 M oysea M uryna.
29 U siknow . Jo an n a .
30 A lex an d ra  P a tr ia r .
31 P o łoż . Po iasz . P . B.

1 Sentiabr. Sym ona St.
2 M am anta M ucze.

E w an. u  M ateu sza  św. w R oz. 6. 0  służen iu  B ogu i m am onie.
15 N.
16 P.
17 W .
18 S.
19 C.
20 P .
21 S.

1 1  p o  S w . Im ieN .M . P. N ik. 
L udom iłły  M ęczenniczki. 
P ię tn a  ś. E rancisz. i H ildegar. 
Suched. Jó z e fa  z K oper. W yz. 
Ja n u a ry u sz a  B. M ęczennika. 
Suched. E u stach iu sza  B. M . 
Suched. M ateusza  A postoła.

3 IV. 1 3 p o S o s z .  A nft.
4 W aw yły  Sw iaszcze.
5 Z achary i P ro ro k a .
6 Cudo S M ychaiła .
7 Z ozonta  M ucze.
8 l lo z d e s t  l lo l io r .
9 Jo a k im a  y A nny.

E w an. u  Ł u k a sz a  św. w Roz. 7. 0  w skrzeszen iu  syna  w N aim .
22 N.
23 P .
24 W .
25 S.
26 C. 
2’ P. 
28 S.

l i i  p o  i w .  W ład y s ł. z  Giel. 
T ek li P an n y  M ęczenniczki. 
G erard a  B iskupa.
K leofasza i Tow arz. MM. 
Jó z e fa ta  B iskupa M.
P rz en ieś, ś. S tan isław a i E p ik . 
W acław a M ęczennika.

10 IV. l l p o S o s z .  Myn.
11 F teo d o ry  P repod .
12 A w tenom a M ucze.
13 K o rn y ła  M ucze.
14 W o z d w y ie .  C .  ML.
15 N ykity  Mucze.
16 Jo sa fa ta  A rchiep.

E w an. u  Ł u k asza  św. w R oz. 14. 0  uzdrow ieniu  opuchłego.
29 N.
30 P .

1U p o  S w . M ichała  A rchan . 
H ieron im a D oktora .

17 IV. 1 5  p o  S o sz . Sofii.
18 Jew m enia  P repod .

L u n a c y e.
3  P ierw sza  k w adra  d n ia  5 o godz. 12 ra. 27 po połndniu .
®  P e ł n i a ..................d n ia  14 o godz. 1 m. 29 w północ.
<D O sta tn ia  k w ad ra  dn ia  21 o godz. 4 m. 5 rano.
©  Nów .........................d nia 27 o godz. 12 m . 38 w południe.



PAŹDZIERNIK ma dni XXXI. SENTIABK. OCTOBEE.
D N I | Ś W IĘ T A  R Z Y M S K IE . Ś W IĘ T A  R U S K IE .

1 W .
2 S.
3 C.
4 P .
5 S.

R em igiusza B iskupa W yz. 
A niołów  Stróżów .
K andyda i  Lulcrecyi Panny . 
F ra n c iszk a  Seraf. W yz. 
P lacyda M ęczennika.

19 T rofym a Mucze.
20 Je w sta fy a  Mucze.
21 K o d ra ta  A posto.
22 F o k y  M ucze.
23 Z aczatye  Joanna.

E w an. u  M ateusza św. w Roz. 22. 0  m iłości B oga i bliźniego.
6 N.
7 P .
8 W .
9 S. 

10 C. 
n  P . 
12 S.

1 7  p o  Hi R o ż a i i c o .  Brun. 
Ju s ty n y  P an n y  M ęczenniczki. 
B ryg itty  W dow y.
Dyonizego A reopa M ęcz. 
F ra n c iszk a  Borg. W yz. 
P lacydy  i  F ilonelly  P P . 
M axym iliana B iskupa W y z .

24  Hf. l S p o S . F t e k ł y M .
25 Jew frosynyi P repod .
26 J o a n n a  B o l i o s ł o >
27 K a ty s tra ta  M ucze.
28 C harytona P repod .
29 K y ry ak a  P repod .
30 H ry h o ry a  Je p is . Mucz.

E w an . u  M ateusza św. w Roz. 9. 0  uzdrow ieniu  p a ra lity k a .
13 N .
14 P.
15 W.
16 S.
17 C.
18 P .
19 S.

1 8  p o  S . W incentego K adł. 
K a lix ta  P ap ieża  M ęczennika. 
Jadw ig i i T eressy .
G aw ła O p a ta  W yznaw cy. 
F lo re n te g o  B iskupa W yzn. 
Ł u k a sz a  E w angelisty .
P io tra  z A lk an ta ry  W yzn.

1 07ct.W .15poS.!*ro.
2 K y p ry an a  Jep isk .
3 D yonysya M ucze.
4  Je ro ftea  Je p is . Mucze.
5 C hary tyna  M ucze.
6 F to m y  A posto .
7 S erhya W akcha .

E w an. u  M ateusza św. w Roz. 22. 0  w ezw anych n a  gody.
20 N.
21 P.
22 W.
23 S.
24  C.
25 P.
26 S.

1 9  p o  8 . J a n a  K an t. i E dm un. 
U rszuli P anny  M ęczenniczki. 
K ordu li P anny  M ęczenniczki. 
J a n a  K ap is tran a  W yzn .
R a fa ła  A rchan io ła .
K rysp ina  i  K rysp ia . MM. 
E w ary s ta  P ap ieża  M ęczen.

8 W . 1 8  p o  S. P ełah y i,
9 Ja k o w a  A posto.

10 Jew łam p y a  M ucze.
11 F y ły p p a  A posto.
12 P row a M ucze.
13 K arp a  i  P apy ła .
14 N aza ry a  M ucze.

E w an. u  J a n a  św. w R oz. 4. 0  chorym  synie królew skim .
27 N.
28 P .
29 W.
30 S.
31 C.

8 0  p o  S . Iw ona W yzn. 
Szym ona i Ju d y  A post. M. 
N arcyza  B iskupa.
M arce lla  Papieża.
W igilia. W olfganga B. W .

15 1 8 .1 9  p o  S . Jew fty .
16 Ł onhyna M ucze.
17 Osyi P ro ro k a .
18 Ł u ck i Iw. A posto.
19 Jo ila  P ro ro k a .

L u  n a c y e.

O  P ie rw sza  k w ad ra  d n ia  5 o godz. 7 m. 14 w ieczór.
®  P e ł n i a ..................d n ia  13 o godz. 2 m. 20 po południu .
<D O sta tn ia  k w ad ra  d n ia  20 o godz. 10 m. 13 rano.
.©  Nów........................ d n ia  27 o godz. 1 m. 59 z południa.



LISTOPAD ma dni XXX. OCTIABR. NOYEMBER.
D N I Ś W IĘ T A  R Z Y M S K IE . | Ś W IĘ T A  R U S K IE

1 P .
2 S.

W s z y s tk i c h  Svv.
D zień Zaduszny. P egazy i M.

20 A rtem ia  M ucze.
21 I ła rio n a  P repod .

Ew an. u  M ateusza św. w Roz. 18. 0  d łużnym  i złośliw ym  słudze.
3 N.
4 P .
5 W .
6 S.
7 C.
8 P .
9 S.

3 1  p o  8 . H u b erta  B isk. W . 
K aro la  B orom eusza B isk W . 
E lżb ie ty  M. J .  C. i E m ery k a  W . 
L eo n ard a  W yznaw cy. 
H e rk u la n a  M ęczennika.
4 K oronatów .
T eodora M ęczennika

22 V . 3 0 p o  s .  A w erk ia
23 Ja k o w a  A posto.
24 A refty  M ucze.
25 M ark iana  M ucze.
26 D ym ytria  M ucze.
27 N esto ra  M ucze.
28 T eren tia  M ucze.

E w an . u  M ateusza św. w Roz. 22. 0  czynszowej m onecie.
10 N.
11 P .
12 W .
13 S.
14 C.
15 P.
16 S.

S S p o S .O p .A .M .l* . iA n d rz . 
M arcina  B iskupa W yznaw cy. 
M arc in a  P ap ieża  M ęczennika. 
H om obona W yznaw cy. 
Serafiona M ęczennika. 
L eopolda  W yznaw cy 
E dm unda B iskupa W yznaw cy

29 IV. 3 1  p o S .  A nastasyi
30 Z ynow ia Mucze.
31 S tachya A posto.

1 N ojabr. K ośm y y  Dam.
2 J o s e f a t a A r c l i . M .
3 A kep sy n a  Mucze.
4 Jo a n n y k a  Prepod .

E w an . u  M a eusza św  w R oz. 9. 0  w skrzeszeniu  córk i książęcia .
17 N.
18 P .
19 W .
20 S.
21 C.
22 P .
23 S.

3 3  p o  8 . Stanisław a K o. i Salo. 
Pośw . K ościoła R z. G rzegorza. 
E lżb ie ty  K rólow ej W dow y. 
F e lix a  W alezyusza W yzn . 
O fiarow ania N . M. P .
Cecylii P a n n y  M ęczenniczki. 
K lem ensa P ap ieża  M ęczen.

5 IV. 3 3  p o  8 . H ałak ty .
6 P aw ła  A rcbiep.
7 Mm. 33. M ełyty.
8 M y c h a i ł a  A r  c li ,
9 O nysyfora M ucze.

10 Szesty Aposto.
11 M yny Mucze.

E w an. u  M ateusza św. w  Roz. 24. 0  brzydkości spustoszenia.
24 N.
25 P .
26 W .
27 S.
28 C.
29 P .
30 S.

3 *  p o  8 . J a n a  od K rzyża  W . 
K ata rzy n y  P an n y  M ęczen. 
P io tra  A lexan. B. M . 
W ale ry an a  B iskupa M.
R ufina M ęczennika.
S a tu rn in a  M ęczennika. 
A n d rze ja  A postoła .

12 IV. 3 3  p o  8 . Jo a n n a .
13 Jo a n n a  Z ło toust.
14 F yłyppa  Zapust.
15 H urya Sam on M ucze.
16 M atftea Jew an .
17 H ry h o ry a  Jep isko .
18 P ła to n a  M ucze.

L u n a c y e.

O P ierw sza  k w ad ra  d n ia  4 o godz. 3 m. 23 po południu.
©  P e ł n i a ..................dn ia  12 o godz. 6 m. 6 rano.
<D O sta tn ia  k w ad ra  dn ia  18 0 godz. 6 m . 1 w ieczór.
®  Nów ........................ dn ia  26 0 godz. 6 m. 7 rano.



GRUDZIEŃ ma dni X X XI. NOJABR. DECEMBER.
D N I Ś W IĘ T A  R Z Y M S K IE . Ś W IĘ T A  R U S K IE .

E w an. u  Ł u k asza  św. w R oz. 21. 0  zn ak ac h  n a  n ieb ie  i ziemi.
1 N.
2 P .
3 W .
4 S.
5 C.
6 P .
7 S.

1  A d w .  E lig iusza  B isk. W . 
C hrysologa i B ib ianny  P .  M. 
F ra n c isz k a  K saw erego W yzn . 
P ost. B a rb a ry  P anny  M. 
Sabby O pata W yznaw cy. 
P ost. M ik o ła ja  B iskupa W . 
A m brożego B iskupa W yzn.

19 N .  3 4  p o  S. Awdya.
20 P ro k ta  i H ryhory .
21 W c l i o d  B o l i o r o .
22 F y ły m o n a  A posto ła .
23 A m fyłochya Jep isko .
24 J e k a ta ry n y  M ucze.
25 K łem en ta  Papy.

E w an . u M ateusza św. w R . 11. 0  poselstw ie J a n a  do C hrystusa.

8 N.
9 P .

10 W .
11 S.
12 c.
13 P .
14 S.

3  A d .  S l e p .  l » o .  N .  M .  P .
L eo k ad y i i W a le ry i P P .
N . M. P . L ore tańsk ie j.
Post. D am aza Pap ieża . 
A lexego i  P aw ła .
Post. Ł ucyi i  O tolii P . M. 
N ikazego B iskupa.

26 N .  3 5  p o  S. A typpa.
27 Ja k o w a  Mucze.
28 S tefana M ucze.
29 P aram o n a  Mucze.
30 A n d rea  A posto.

1 Dekabr. N aum a P ro r
2 A w w akum a P ro ro .

E w an. u  J a n a  św w R oz. 1. 0  poselstw ie żydów  do Jan a .
15 N.
16 P .
17 W .
18 S.
19 C.
20 P .
21 S.

3  A i w .  Iren e u sza  M ęczen. 
E uzeb iu sza  B iskupa.
Ł a z a rz a  B iskupa.
Suched. O czekiw anie P ł. N .M .P  
N em ezyusza M ęczennika. 
Suched. T eofila M ęczennika. 
Suched. T om asza A posto ła .

3 N .  1  A d w .  Sofonia.
4 W a rw a ry  M ucze.
5 Sawwy Oswia.
6 K y k o ł a i a  J e p i s k .
7 A m w rosia Jep isko .
8 P a ta p ia  P repod .
9 SKaczat. B o l i o r .

E w an. u  Ł u k . ś. w  R . 3. 0  Ja n ie  opow iadającym  ch rzest poku ty .
22 N.
23 P.
24 W.
25 S.
26 C.
27 P .
28 S.

4  A cl w . Z enona M ęczen. 
W ik to ry i P an n y  M ęczenniczki 
W igilia. A dam a i Ew y.
B o ż e g o  N arod zen ia . 
S zczep an a  i .  M ęczen .
J a n a  E w angelisty . 
M łodzianków  MM .

10 N .  3  A d w . M yny J.
11 D an y iła  S tołpny.
12 S pyridona Je p is .
13 E w s tra tia  Jep isk o .
14 F ty rs a  M ucze.
15 Je łe f te ry a  Jep is.
16 A k h ea  P ro ro k a .

E w an. u  Ł u k asza  św. w Roz. 2. Sym eon przepow iada 0 Jezusie .
29 N.
30 P.
31 W.

1  p o  D .  N .  T om asza K antu . 
D aw ida K róla .
Sy lw estra  P ap ieża  W yznaw cy.

17 N .  3 A d w .  D anyiła .
18 S ew astyana M ucze.
19 W onyfatya  M ucze.

L u n a c y e.
Q  P ierw sza  k w ad ra  dn ia  4 0 godz. 11 m. 17 rano .
© P e ł n i a ..................dn ia  11 0 godz. 1 m. 6 po południu.
C  O sta tn ia  k w ad ra  dn ia  18 0 godz. 4 m. 30 rano.
© N ów ........................ dn ia  25 0 godz. 12 m. 35 z po łudnia.



NABOŻEŃSTWA 

w  kościołach, krakow skich  
w r. 1867.

S TY C ZE Ń .

1. U  k s. D om inikanów  procesya  z ew ang. po  k rużgankach .
6. W  K ościele k a ted ra lnym .

15. U  ks. Pau linów  n a  S kałce .
20. U  ks. B ernardynów , B onifratrów  i u  św. B arb ary .
21. 22 i 23. U  P P . B e rn ard y n ek  (św. Jó z e fa )  40 godz. nabożeń.
22. U  ks. D om inikanów  o godzinie 9. Wotywa.
25. U  ks. M isyonarzy  n a  S trad o m iu  40 godz. nabożeń.
29, U  PP, Wizytek.

L U T Y .

2. W e w szystk ich  K ościo łach  z  w ystaw ieniem  N. S akram entu .
6. U św. M arka .
7. U  ks. K am edułów  n a  B ielanach.
8. U  ks. A ugustyanów  (św. K atarzyny).

14. W  K ościele św. F lo ry a n a  n a  K leparzu .
23. U  ks. R eform atów  — zaczyna się  N ow enna do św. K azim ierza

codzień  z  W o ty w ą o godz. 9ej a  trw a  do 4 m arca.

MARZEC.

4. U ks. R eform atów  40 godz. nabożeństw o.
3. 4 i  5. U  P an n y  M ary i — n a  zakończen ie  K arn aw ału  40 godz.

nabożeństw o.
6. Pop ielec. Z aczynają  się  nabożeństw a pasy jne: W e C zw artk i 

u  św. P io tra  — w P ią tk i  u  ks. F ranciszkanów  (a lsz a  pasya  
tam że w N iedzielę Z apustną) — w  Soboty u  św. K rzyża  — 
w N iedziele u  k s. D om inikanów , A ugustyanów , B ernardy 
nów, K apucynów , w K ościele św. F lo ry a n a , M a rk a  i u  ks. 
K arm elitów  n a  P iask u .



W  każd y  P ią te k  p rzez  ca ły  post o godz. 8ej rano  W o- 
tyw a p rzed  P . Jezu sem  z  w ystaw , gw oździa (re lik w iarza), 
k tó rym  b y ł do k rzy ża  p rzy b ity  — odpraw ia się w K ościele 
K ated ra ln y m .

7. U  ks. D om inikanów .
8. U  0 0 .  B onifratrów .

19. U  P P . K arm elitek  i B ern ard y n ek  (u św. Józefa).
25. U  ks. K apucynów  i F ranciszkanów .

K W IE C IE Ń .

18. U m yw anie nóg n a  Z am ku z ra n a , popołudniu  zaś o godz. 4ej 
u  P an n y  M a ry i, w ieczór w tym że K ościele cz te ry  k azan ia  
co godzinę.

19 i  20. Obchody G robu P ańsk iego . R ezurekcye w ieczór.
21. W  K ościele Z w artw ychw stan ia  n a  S m ę ta rzu , u  ks. A ugustya-

nów, D om inikanów  i u  św. F lo ry an a .
22. U  P P . N o rb ertan ek  n a  Z w ierzyńcu. E m aus.
23. W  K ościele B ożego C ia ła  n a  K azim ierzu  (40 godz. 23—4 i 5)

i u  św. W ojciecha.
23. R ękaw ka, obchód narodow y w P odgórzu .
25. W  K ościele św. M arka .
26 . W  k ażdy  P ią te k  aż  do Z ie lonych Św iąt, N ow enna o godz. 5ej

ran o  do św. S tan isław a odpraw ia  się w K ościele n a  S kałce.
28. Rocznica cudow nego ugaszen ia  p o ża ru  r. 1306 za  przyczyną 

św. F lo ry a n a  n a  K leparzu .
30. U  P P . D om inikanek na  Gródku.

M A J.

P rz ez  cały  m aj, ja k o  m iesiąc P . M ary i pośw ięcony, odpraw iają  
się  nabożeństw a m ajow e w K ościo łach : P . M aryi, u  ks. K apucy
nów, u  K arm elitów  i u  św. P io tra .

3. U  św. K rzyża , u  P . M aryi, n a  Sm oleńsku i u  ks. F ranciszkanów ,
4. W  K ościele św. F lo ry a n a  n a  K lep arzu  40 godz. nabożeń.
5. U  ks. D om inikanów .
6. P ro cesy a  ze Z am ku z re likw iam i św. F lo ry a n a  n a  K leparz .
8. W  K ościele K ated ra lnym  je d e n  d z ień , n a  S k ałce  u  ks. P a u li

nów  przez  tydzień  odpust.
12. U  P P . K arm elitek , B ern ard y n ek  i u  P . M aryi.
15. W  K ościele św. M arka .
16. W  K ościele św. W ojciecha.
18. U  ks. K apucynów .
27. 28 i 29. D ni krzyżow e. P rocesye  z  K ated ry .



C Z ER W IEC .

P rz ez  cały  te n  m iesiąc odpraw ia  się codzień w ieczór n abożeń 
stwo do Serca  Je z u sa  u  W izy tek .

2. U  ks. K apucynów .
8. W  K ościele K ated ra lnym  rozpoczyna się 40 godz. nabożeństw o

i  trw a  p rzez  4 dni.
9. U ks. K am edułów  n a  B ie lan a ch , u  k s. A ugustyanów  i D om i

nikanów .
13. U  ks. F ranciszkanów  i  we w szystk ich  K ościo łach  reg u ły  św.

F ra n c iszk a .
16. U  ks. D om inikanów  i  B onifratrów .
19. U  ks. K am edułów .
20. Boże C iało. O dpust zupełny  p rzez  ty d z ień  u  k s. kanoników

reg . L a te r . n a  K azim ierzu . P ro cesy e : W e C zw artek  rano 
z  K atedry , popołudniu  z  K ościo ła B ożego C iała  — w  P ią tek  
popo łudn iu  od M a r k ó w w  Sobotę popołudniu  z parafii 
św. K rzyża  — w N iedzielę ran o  D om in ikańska i u  X X. A u
gustyanów , popołudn iu  od św. F lo ry a n a  po  K leparzu  — 
w P o n ied z ia łek  ran o  od św. M ikołaja  — w e W to re k  ran o  
od B ernardynów , popołudniu  od św. A nny — we Środę rano  
n a  Z w ierzyńcu, popołudniu  u  św. P io tra  — we C zw artek 
ran o  od św. Szczepana i u  k s. F ranciszkanów  po kościele, 
popołudn iu  od P  M ary i po rynku . N a zakończenie K onik , 
obchód narodow y.

24. U  św. J a n a  i u  k s. D om inikanów .
29. U św. P io tra .

L IP IE C .

2. W  K ościele P P . W izy tek  je d e n  dzień, u  ks. K arm elitów  przez  
ca ły  tydzień, w końcu oktaw y 40 godz. nabożeństw o.

4. W  K ościele ks. P ijarów .
16. U  P P . K arm elitek , u  ks. K arm elitów  i w K ościele św. Tom asza, 
18. U  kś. B ernardynów .
18. U  P . M ary i W otyw a n a  pam ią tk ę  p ożaru  w r . 1850.
19. U  ks. M isyonarzy , a  w N iedzie lę  u  P P . S zary tek .
21. W  K ościele św. B a rb ary  i u  k s. F ran c iszk an ó w  odpust złotniczy.
21. Pośw ięcenie K ościo ła u  ks. A ugustyanów .
22. U  ks. D om inikanów .
26 W  K ościele św. A nny je d e n  d z ień , u  B ernardynów  40 godz.

nabożeństw o, a  w  N iedzielę  u  św. M ikołaja .
29. U  P P . F ran c iszk an ek .

S IE R P IE Ń .

2. W e w szystkich K ościo łach  reg u ły  św . F ranc iszk a .
4. W  K ościele P P . D om in ikanek  n a  G ródku i u  k s. Dom inikanów.



5. U  P P . D om in ikanek  40 godz. nabożeństw o (3— 4 i 5).
6. U  XX. P ijarów .
7. U  ks. K apucynów  (7— 8 i 9) 40 godz. nabożeństw o, u  0 0 .  Bo

n ifra trów  je d e n  dzień  w  N iedzielę.
12. W  K ościele św  Ję d rz e ja  40 godz. nabożeństw o (10— 11 i 12). 
15. W  K ościele N . P . M ary i z oktaw ą, w końcu  40 godz. naboż., 

u  XX. A ugustyanów  je d e n  dzień.
18. U  ks. D om inikanów  cały  tydzień .
21. U  P P . W izy tek .
28 U  ks. A ugustyanów  i Bożego Ciała.

W R Z E S IE Ń .

l .  U  ks. A ugustyanów  1 u P P . N o rb e rta n e k  n a  Z w ierzyńcu 40 
godz nabożeństw o (1— 2 i 3).

1. U  św. Idziego.
1. U  św. F lo ry a n a  W otyw a solenna o godz. 9 ran o .
4. U  św. B a rb ary  odkł. na  N iedzielę.
8. U  P. M a ry i, u  ks. D om inikanów , u  k s . B ernardynów , u  ks.

K arm elitów  40 godz. naboż. i  u  k s. A ugustyanów  z oktaw ą. 
10. U  ks. A ugustyanów
14. U  ks. F ranciszkanów , u  P . M aryi, u  św. K rzy ża  n a  Sm oleńsku,

i u  ks. Cystersów  w M ogile ca ły  tydzień.
15. U  ks. A ugustyanów .
17. U  k s. Reform atów .
23. U  św. W ojciecha.
27. W  K ościele K atedralnym .
27. Pośw ięcenie K ościo ła  u  św. F lo ry an a .
28. W  K ościele K atedralnym .
29. U  ks. Pau linów  n a  Skałce.

P A Ź D Z IE R N IK .

2. W  K ościele P . M aryi, W o ty w a w kap licy  n a  górze.
4. U  ks. F ranciszkanów  przez  ca ły  tydzień , w końcu  40 godz.

nabożeństw o, we w szystk ich  zaś K ościo łach  reg u ły  św. F ra n 
ciszka  je d e n  dzień.

6. U  ks. D om inikanów  p rz e z  ca ły  ty d z ień , p rocesya  z  ew ang. po 
rynku , codzień rano  i  w ieczór kazan ie .

8. Pośw ięcenie K ościo ła  P ijarów .
15. U  P P . K arm elitek  n a  W esoły .
17, 18 i 19. U  ks. R eform atów  40 godz. nabożeństw o.
20. W  K ościele św. A nny  p rzez  tydzień , w  końcu  40 godz. naboż.
25. U  św. P io tra  (odkł. n a  N iedzielę).



L IS T O PA D , 

l .  W  K ościele św . P io tra .
•2. D zień Z aduszny. P ro c esy a  n a  Cm entarz od św . M ikołaja , gdzie 

w K ościele Z m artw ychw stan ia  odpr. nabożeństw o żałobne. 
10. U  ks. P ija ró w  i D om inikanów .
17. U  k s . F ranc iszk an ó w  i u  św. Ję d rze ja .
17. U  ks. D om inikanów .
21. U  św. J a n a  40 godz. nabożeństw o (18— 19— 20 i 21) i u  k s. D o

m inikanów .
25. U  ks. R eform atów  i u  k s. A ugustyanów .
30. U  św. Ję d rze ja .

G R U D ZIEŃ .

1. Z aczyna się A dw ent i R o ra ty  po  w szystkich K ościo łach  K ra k , 
odpr. codzień o godz. Gej rano , w K a ted rze  o 8ej godz.

4. U  św. B arb ary .
6. U  św. M ikołaja .
8. U  ks. B ernardynów  z oktaw ą, w końcu  40 godz. nabożeństw o, 

u  ks. F ranc iszk an ó w  i u  św. B a rb ary  je d e n  dzień.
10. U  ks. K apucynów .
13. W otyw a n a  p am ią tk ę  za razy  m orow ej o godz. 9ej rano  u  ks. 

Reform atów .
16. R ozpoczyna się N ow enna do B ożego N arodzen ia  z w ystaw ieniem  

N ajśw . S ak ram en tu  ra n o  o w pół do 7ej, popo łudniu  o godz. 
4ej u  k s. Dom inikanów.

21. U  P P . D uchaczek (św. Tom asza).
24. U  św. A nny.
25. U  ks. D om in ikanów , A ugustyanów  i u  św. F lo ry a n a  odpust

b rack i.
26. U  św. Szczepana n a  P ia sk u  40 godz. naboż. (26— 27 i 28).
27. U  św. J a n a  i P P . W izy tek .
28. W  K ated rze  n a  Zam ku.
31. N a zakończenie ro k u  solenne nabożeństw o o godz. 4ej popołud.

u  k s. F ranciszkanów . .



Tabelka S tęp low a.
Skala 1 na W exle.

N ależy to ść  
s tęp lo w a Skala II.

N ależy tość
stęp low a

z łr . c e n t. na uoKumenta. z lr . cen t.
D o . . 60 złr. — 5 D o 20 złr. — 7

N a d GO do 120 n — 10 N ad 20 u 40 n — 13
„ 120 55 240 55 — 20 55 40 55 60 n — 19
n 240

”
360 55 — 30 55 60 55 100 55 — 32

n 360 480 55 — 40 51 100 55 200 55 — 63
n 480 n 600 55 — 50 * 200 55 300 — 94
55 600 n 720 55 — 60 55 300 V 400 55 1 25

720 n 840 55 — 70 55 400 55 800 55 2 50
840 55 960 55 — 80 55 800 55 1200 55 3 75n 960 55 1080 55 — • 90 55 1200' 51 1600 55 5 —

1080 55 1200 55 1 — 9 1600 55 2000 55 6 25n 1200 55 2400 53 2 — 55 2000 51 2400 7 50
2400 55 3600 3 — 55 2400 51 3200 55 10 —
3600 55 4800 55 4 — 55 3200 55 4000 55 12 50

35 4800 55 6000 35 5 — 15 4000 55 4800 55 15 —
n 6000 51 7200 1) 6 — 55 4800 55 6600 55 17 60
35 7200 55 8400 7 — 55 5600 55 6400 55 20 —
55 8400 55 9600 5) 8 — 55 6400 55 7200 55 22 50
55 9600 55 10800 51 9 — 55 7200 55 8000 55 25 —
55 10800 55 12000 55 10 — N a d  8,000 z łr., o d  k a ż d y ch  400 z łr .
55 12000 55 13200 55 11 — o p ła c a  s ię  n a d w y ż k i p o  1 z łr . 26 c e n t—
55
55

13200
14400 55

14400
15600

51
75

12
13 —

przy czem  su m y  n iże j 400 z łr ., u w a ż a ją  się 
z a  n e łne .

55 16600 55 16800 55 14 —
55 16800 51 18000 55 15 —

i td . o d  k ażd y ch  1200 z łr . o 1 z łr. w ięcć j,
a  k ażd e  1200 n ie sp e łn a  lic z y  się z a  całość .

III.
N ale ży to ść N a leży to ść

;>Kaia stę p lo w a stę p lo w a
z łr . c en t. z łr . cen t.

do . 10 złr. — 7 N ad 800 do 1000 złr. 6 25
N a d 10 51 20 55 — 13 55 1000 55 1200 55 7 60

u 20 55 30 55 — 19 55 1200 55 1600 55 10 —

51 30 55 50 55 — 32 15 1600 55 2000 55 12 60

”
50 100 55 — 63 55 2000 55 2400 51 16 —

100 „ 150 55 — 94 55 2400 55 2800 55 17 50
150 200 55 1 26 55 2800 55 3200 11 20 — .

200 15 400 51 1 50 55 3200 55 3600 55 22 50
400 55 600 55 3 76 55 3600 55 4000 55 25 —

35 600 55 800 55 5 —
N a d  4,000 z łr .  od  k a ż d y ch  200 z łr . n a d w y ż k a  1 z lr . 25 c en t., 

ilość* n ie  d o c h o d z ąc a  200 z łr . u w a ż a  się  z a  ca łk o w itą .

Uwaga  ogó lna .
Stronom  dozwolone je s t  w szystk ie o p ła ty  skal pow yższych, j e 

że li p rzew yższają  kw otę 20 z łr . (czyli z dodatk iem  nadzw yczajnym  
25 z łr.), albo zapom ocą m arek  stęp low ych , albo p rzez  zap łacen ie  
o p ła ty  w gotówce, w urzędzie  do poboru  należytości upraw nionym , 
uspokoić.
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DUCHY
m m , m m m m m E m m & Ł n

P O D  H B iH O H E J I .

^\^iosna dla natury tćm je s t ,  czem dla cz ło
wieka m łodość: obiedwie maja ten dar wspólny, 
że wszystko nam m iłć m , pięknem i rozko
sznym czynią. Dla tego też do najprzyjem
niejszych wycieczek , w głośne z piękności  
okolice  Krakowa, liczę te, które robię w pier
wszych dniach w iosny.

W  jednćj takiej w ycieczce w r. 1854 za
szedłem  na skalistą górę L a so tn i , co przy
brała później nazwę Krzemionki, a której szczyt  
koronuje mogiła Krakusa. Z jćj wierzchołka



patrząc ok iem , u czu c iem , i wspomnieniami 
w około  siebie, ujrzałem w zwierciedle mojej 
duszy, przesuwający się mnogi szereg obra
zów, rozpoczynający s ię ,  od mglistych  
postaci z ciemnej dla nas przesz ło śc i , w k tó
rych tę m ogiłę  miał wdzięczny lud usy
pać założycie low i K rak ow a , a kończący się 
na obrazach przedstawiających nieodgadniona  
teraźniejszość wznoszącą przy tej mogile w a
rownie, jakie na straży stać mają w  około  
Krakowa. Boże! oby ta straż była postra
chem dla nieprzyjaciół i odwróciła od Kra
kowa te k lęsk i ,  jakie  już wojna w mury j e 
go tylokrotnie wprowadziła .

L edw o to westchnienie wzniosłem  do 
B oga , a w tem słyszę jakby huk armat i w i
dzę jakby łunę rozciągnięta nad Krakowem.  
Boleść mi serce ścisnęła... zdawało mi s ię ,  
że to odmowna odpow iedź na moje p rośbę ,  
i smutne przepowiednie przyszłości,  zapo
wiadające Krakowowi zniszczenie... Z trwogą  
wzrok zwrócony na Kraków, zatrzymał się na 
Wawelskim Zamku, wpatrywałem się w jego  
drogą dla nas Świątynię z tem uczuciem ,  
jakie nas p rzejm u je , kiedy wpatrujemy się  
w oblicze drogićj, konającćj osoby. Lecz



razem dom len Boży który jakby cudem lu- 
taj nieuległ zniszczeniu i dawna świetność  
z a c h o w a ł , wzniósł myśl moje do B o g a , a 
wiara w miłosierdziu Jego, ukoiła w krotce  
bolesna, obawę,

Z tych marzeń przeszedłem do rzeczy
wistości. Krwawy zachód słońca rozcią
gający łunę nad K rakowem , przypomniał 
mi że już czas wracać do d om u , a huk p o 
chodzący  od wysadzanych prochem skał p o 
niżej kościółka S. Benedykta, co mi się h u 
kiem armat w yd aw ał,  ostrzegł mię,- że nie 
tędy wracać należy. Jakoż obrałem sobie in
ną drogę, którą w około  zakładów fabrycznych  

Piotra Steinkellera dostałem się na gościniec.  
Dobrze się już zciemniło kiedym p rzech o 
dził w o k o ło  tśj części K rzem ionek, w której 
kilka pom niejszych pagórków oddzielone są  
zaklęśnieniem od tego w iększego wzgórza , 
na którem stoi kościółek S. Benedykta.

W  tern przechodzie wstrzymał mię jakiś jęk 
dochodzący uszów moich. Potem zdało mi się 
słyszeć  w niejakiej odległości jakby bębnienie  
kotłów, szczęk oręży i g łuchą wrzawę. W łaśnie  
koło mnie przechodził jakiś człowiek; pytam go 
czyli co słyszy i odbieram następną odpowiedź :
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„T u prawie przez cafy rok słychać taka 
bijatykę: zdarza s ię ,  że czasem przez kil
ka dni jest  c isza, ale i wtedy, gdy się tędy 
idzie strach jakiś bierze, a nawet powiem panu 
że przejeżdżający doświadczali,  źe konie im 
się lękają- Dopiero wolniej człek odetchnie  
dostawszy się pod k o śc ió łe k , bo poświęcone  
to miejsce wstrzymuje duchy.

W ię c  to duchy lak dokazują ?
— A któżby inny—  Niektórzy powiadają 

że je  widzieli. Mnie P. Bóg od tego strzeże, 
bo też zawsze przeżegnam się idąc tędy, 
a chodzę często, bo będąc siodlarzem włóczę  
się za zarobkiem po okolicznych w siach , a 
wracam tędy do żony i dzieci na Podgórze. 
Lecz ja się z Panem rozgadałem , a w  domu 
z wieczerzą na mnie czekają. —

Chcąc go do reszty wyspowiadać, p o 
szedłem z nim razem, a idąc zapytałem. Jak 
ci co widzieli opisywali te duchy?

— Mówili że to było mnóstwo rycerzy  
w strojach , jedni pieszo, drudzy na koniach  
a bili się z sobą. A jedna kobieta mi powia
da ła , że widziała jak wszyscy skupili się 
potem razem i zapadli się w ziemię; bo to te 
pagórki to ich groby być mają. —



— A niepowiadal wam też kto, jakich lo 
rycerzów groby? —■

— Bają to tam ludzie, lecz Bóg wie co 
w tem prawdy, że tu zwiodła bój ta królo
wa, ale zahaczyłem w tej chwili jej nazwiska, 
co to o nićj śp iew ają , że niechciała niemca.

— W an d a , zawołałem.—
— T a k ,  tak, Wanda, masz Pan racyą.—  

Niepoprzestając na tóm com słyszał i
czegom się dow iedział,  postanowiłem sobie  
w ywiadywać się i przekonywać, bo mi się 
zdawało niepodobną rzeczą , aby prawie pod 
Krakowem, przy gościńcu publicznym, m o
żna było doznawać takiej ułudy, słyszeć  ta
kie podania, a żeby o tćm ani mówiono ani 
pisano.

Jakoż kilka razy dla przekonania p o 
szedłem w lo  miejsce w późny wieczór, i za
wsze słyszałem tę wrzaw ę, tylko raz silniej 
drugi raz słabićj. Nie trafiwszy zaś na tę c i
sz ę ,  o którćj mi opowiadano, nie mogę p o 
świadczyć o doznawanćj wśród nićj bojaźni. 
I w  dzień tam często chodząc, raz zeszedłem  
się z jednym dziadem prawiącym mi:

—  Upiór samobójcy, tak tu dokazuje! Mój 
ojciec powiadał, że znał młodą dziewczynę,
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która mu z założonemi na krzyż palcami 
przysięgała, iż gdy raz w  późny w ieczór szu
kała tu zabłąkanćj kozy, przypadł do niej ja 
kiś mężczyzna dżiwnie ubrany, lecz zaraz od
skoczył gdy ona zawołała, Jezus! Marya ! i ty l
ko krzyknął:  „m ódl się za samobójcę!1*

Nie rad byłem usłyszawszy to drugie  
podanie, tak sprzeczne zdawało mi się pier
wszem u; przepomniałem bowiem że w kronice 
swojćj Mateusz berbu Cholewa to napisał o 
Wandzie: „Jakieś książę Niemieckie napadł jej 
kraje, i chciał sobie przywłaszczyć władzę. 
Skoro jego  wojsko zobaczyło W a n d ę ,  jakby  
jakim promieniem słońca tchnięte, złożyło uczu
cie nieprzyjacielskie i boju toczyć niechciało. 
Książe czy z miłości czy z g n ie w u , rzucił się 
na miecz własny.** Gdym przeczytał pow yż
sze s ło w a ,  dwa słyszane podania stały się  
jednćm podaniem , zapisanym o W andzie w księ
gach dziejów.

Jak podaniom ow ych bajecznych cza
sów o zgładzonym smoku przez synów Kra
kusa, o zgonie tego założyciela Krakowa i 
jego  córy W andy, były i są wskazanym  
przez kroniki przytułkiem i świadectwem, to 
groty Wawelskiój skały, to wznoszące się
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nad Krakowem mogiły, tak też i podanie  
o zwycięzlwie W andy może miało swój przy
tułek w  skałach Krzemionek, a świadectwo  
w tćj słyszeć się dającej wrzawie. Lecz  
kroniki m og ły  niewspomnieć o tern; bo 
były  pisane ręką chrześcian chcących za
grzebać w niepamięci to zjawisko natury, za
mienione bałwochwalstwem  w cudowność.
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N H U l t  i m
KRAKOWSKI.

^ ^ ie lk ie  cuda natury, i miejsca pośw ięcone  
chlubna niegdyś przeszłością, zwykle lud przy
straja jeszcze podaniami. O jakże szczodrze  
mamy niemi upiękniony Zamek Krakowski! 
Ciemne pod nim pieczary s m o c z e , głoszą  
nam poetyczne zmyślenia o pierwiastkach  
naszego narodu. Sterczącym nad nim w ie
ży co m , przepowiadało niegdyś niebo u de
rzeniem piorunów zbliżającą się śmierć kró
lów , a wznoszącej się w nim świątyni w iluż 
to cudach objawiała się W szechm ocność  i 
łaska Boga.

Lecz niedość było naszemu ludowi na tych i 
innych podaniach zapisanych wksięgach dziejów.
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Prawią nam jeszcze o tym zamku górale  
przechowujący w swych dolinach i lasach,  
jarach i halach, jakby kroniki rodzinnego ży
wota powieści z lat dawnych. 1 zaprawdę 
jest  im lubo, ho wtedy skały i góry jakoś  
milćj i jaśnićj zaglądają okienkiem sza łasu , 
a chmury i wiatry weselszym i żywszym tanem 
hasają po śnieżnych szczytach ich n ieb o
tycznych gór.

Dla nich ten stary krakowski zamek 
w  którym za życia królował ród Piastów i 
Jagielonów, a po śmierci zasnął na wieńcach  
chw ały, nie jest jeszcze  zupełnym królów  
grodem,* bo tam gdzieś g łęboko pod naj- 
głębszem  sklepieniem, ma być drugi taki, ale 
nie cichy, nie smętny, nie głuchy, i nie grobo
wy, jak ten nasz nad ziemią co go ludzie wi
d zą ,  ale jasny, wesoły, w spaniały , bogaty i 
strojny, tak jak ten nad ziemią był niegdyś.

W  nim znajduje się świetlica w ielka,  
niby kośció ł j a k i , i dużo tam zb r o i , tarcz , 
szabel i ch orągw i,  a w  środku świetlicy stoi 
s tó ł ,  a około  stołu siedzą wszyscy dawni 
królowie w szatach koronacyjnych. Raz w rok 
słyszą ludzie huk i rżenie koni, trąby i wrza
w ę ,  i wtedy jeden z nich, ponoć to Bolesław



co się zwał Chrobrym królem, z g łębokiego  
grodu wychodzi o północy i rusza krokiem  
żelaznym przez duże dziedzińce zam k ow e, a 
na ramieniu świeci mu niby miecz anioła.—

Gdy się kto z ludzi śmiertelnych z nim 
spotka a jest  dobry, to zobaczy króla, a w  ser
cu mu lekko i wdzięczno; a gdy jaki zły, to 
go nieobaczy, ale uczuje bojaźń i trw ogę, i 
w  mózgu mu się skręci i upadnie.

Tyle jest s łów tego podania wiara, ich  
w pew ność zamienionego.
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STOPKA KRÓLOWEJ JADW IGI.

P ó ł t r z e c ia  prawie wieku ubieg ło ,  a założony  
przez WiadysTawa Hermana k o śc ió ł  N aw ie
dzenia N. Panny 0 0 .  Karmelitów na prze
dmieściu Krakowa zwanem Piasek, stał n ie 
skończony. D opiero  świątobliwa królowa Ja
dwiga skłoniła  męża sw ego  W ła d y s ła w a  w  
r, 1390 .  aby tę świątynią  którą rozpoczął  
budow ać pierwszy W ła d y s ła w  z Piastów, u-  
k o ń czy ł ,  b ęd ąc  pierwszym z Jagie łłów  W ła 
dysław em . Niepoprzeslając n a lem , dokładała  
wszelkich starań żeby budujący się k ośc ió ł  
wyproszony przez n i ą , jak najprędzćj uk oń 
czonym został. Z tąd często przybywała do 
tćj świątyni i krzątając się między pracują-  
c e m i,  to  miłem s łó w k iem , to d a tk iem , za
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chęcała  ich do spiesznej roboty. Nie jak kró
lo w a ,  ale jako  staranna i rządna gospodyni  
nadzorowała ich  robotę b ęd ąc  w ierną raz 
powziętćj zasadzie przytoczonej w liście do  
m ęża: „że odrzuceniem wszelkiej światowej  
okaza łośc i ,  spodziewam  się zasłużyć na mi
łosierdzie  Boga.“

W d n iu  jednym  takiego d ozoru ,  zwala- 
wszy sob ie  trzewik w ap n em , sparła n o 
gę  na leżącym  kamieniu,* a gdy jed en  z ka
mieniarzy oczysczał jej t rzew ik , ona z tą d o 
brocią  co to ośmiela i poufa li , wdała s ię  
znim w  rozm ow ę i w nićj dowiedziała się, że  
pom im o najusilniejszej pracy, nie zarobi tyle  
i le mu potrzeba na utrzymanie n iedołężnego  
ojca ,  chorej żony i małych dzieci. Jej litości
w e  serce, co  już nie raz kazało zdjętą  
z siebie szatą nakryć nagość bliźniego, ka-  
załojćj  i teraz zdjętym z palca sygnetem , pora
tować go w  tćj nędzy, co  czyniąc powiedziała:  
„pracuj i módl s ię ,  a Bóg cię nieopuści.

G dy odeszła , kamieniarz wzniósł m o 
d litw ę ,  błagającą Boga o b łogosław ieństw o  
dla królowej a otarłszy oczy z łez  wdzię
czności , spostrzegł ślad jćj stopy ozna-  
e ton y  wapnem na kamieniu. Na widok ten
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p ow zią ł  szczęśliwą myśl wykucia tej sto
py, a obok niej roku tego zdarzenia, to jest  

1390.
W m u row an ie  lego  kamienia przy drzwiach  

w cokole  zewnętrznym k o śc io ła ,  dozwalało  
wdzięcznemu kamieniarzowi w każdej porze  
dnia ca łow ać tę stopkę królowej J a d w ig i , z k tó 
rej datkiem zawitało w dom jego b ło g o s ła 
wieństwo Boże.

Za jego  przykładem czynili toż samo nie  
tylko jak on obdarzeni, ale i ci którzy podzi
wiając Jadwigi pośw ięcen ie  dla wiary, ojczyzny  
i ludzkości,  uwielbiali tę królową. A gdy je
szcze po jej śmierci w  r. 1399 .  w ydarzyły  

się liczne cuda na jej grobie, w tedy lud ją  
uważać zaczął za sw ą  o ręd ow n iczk ę;  a ślad 
stopy jej ca łow ał jak jaką relikwiją.

W  barbarzyńskićm opanowaniu Polskiprzez  
S zw ed ó w , zburzyli oni w r. 1657. len k o 
śc ió ł  i j e g o  kaplicę z obawy, aby z tych  m u
rów Polacy nie mogli strzelać do nich gdy  
się będą bronie w Krakowie. W te d y  to za
spą gruzów z tej św iątyn i,  zawalono i tę dro
gą  pamiątkę czci Jadwigi. Po wypędzeniu  
S zw edów  i uprzątnieniu gruzów, ukazał 
się kamień z stopką kró low ej,  lecz z o d b i
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tym kaw ałk iem , na którym b y ł rók w y
kuty. Niewiedziano w tedy czyli znajdą się 
dobroczyńcy którzyby na nowo wznieśli zbu
rzony kośc ió ł:  a że ze składek p o b o ż n y c h , już  
się murowała przy tym kościele kaplica Matki 
Boskiej Piaskowej, zwykle zwanej; przeto 0 0 .  
Karmelici ratując od zagłady ten kamień, w y
jąć go kazali ,  w m urow ać w narożnik kapli
cy  i w ykuć na nim na now o, jak i pierwej 
był rok 1390.

Znowu dawnym zwyczajem zaczęli prze
chodzący  ca łow ać tę stopkę J ad w ig i;  a ca 
łu ją c  do dziś dn ia ,  okazują .już  przeszło pół-  
pięta w iek u , jak wielbią tę k ró lo w ą , której 
życie  całe  było  c iąg iem  pasmem pośw ięceń  
dla dobra ziem skiego i szczęśliwości wiecznćj 
ludów Polski i Litwy.

N ieśw iadom i co znaczy ta stopka w yk u 
ta na kam ieniu , utworzyli drugie podanie  
które i druk o g ło s i ł ,  jakoby  to b y ł  ślad stopki 
Matki Boskiej Piaskowćj. Niezważali oni na 
wykuty obok niej rok 1390 . w  którern ani 
tej kaplicy ani Obrazu Matki Boskiej Piasko
wćj niebyło , bo ten później jeden  z 0 0 .  Kar
m elitów na ścianie zewnętrznej ich kościoła



w ym alow ał i w tedy dopiero cuda w tćm mićj- 
scu objawiać się zaczęły.

T o  dwoiste  podanie zrządziło, iż całując  
ten ślad stopy, jedni uwielbiają Jadw igę , dru
dzy czczą N. Maryją. Może łaska Boga zje
dnała to dla Jadwigi, że i po śmierci tą  pa
m iątką jćj uwielbienia wzywa swój lud do na- 
leżnćj czci Boga Rodzicy D ziew icy  !
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K R Ó L O W E J  J A D W I D Z E
w Z a m k i  H ra h ow iU in i*





W M M M Ą W m Ł

P O

KRÓLOW EJ JADW IDZE
w Sratnku lOtakirwAkti/w.

J rawie w szyscy zwiedzający Zamek krakow 
ski, ten szkielet z przeszłej naszej św ietnośc i ,  
nie patrzą w stronie zachodniój na jego za
budow ania; bo wzrok ich zaraz porw ie  i 
uwięzi widok okolicy cudnćj piękności, która 
tu spoczywa w  objęciach W is ły  i T a tr ,  jakby  
nadobna ich córa w uściskach rodzicielskich. 
Dla lego leż mało kto zw aża ł,  że w środkowej  
części tych zabudowań wzniesionej z c iosow ego
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kam ienia, wykuta, je s t  na każdym kamieniu  
litera H. — Co ona ma oznaczać nie pow ie  
ci żadne pism o; dow iesz  się tylko z akt ka
pitulnych, że od najdawniejszych czasów  aż 
do r. 1 8 4 9 .  ta część  zabudowań przeznaczo
na była na mieszkanie księży pośw ięconych  s łu 
żbie Boga w stojącym  tu koście le  katedralnym.

L ecz ch oćb yś  się tego znikąd n iedow ie-  
dzia ł,  lo  skarpowaty mur w  którym w kilko- 
łokc iow ej g ru b o śc i ,  kryją się m ałe  kw adra
tow e  okienka , sam cię zawiadomi o dawno-  
ści tej budow y i przeznaczeniu jej jakby na 
klasztorne życie. Ta kilko wiekowa przeszłość,  
to pobożne przeznaczenie i ta litera H. prze
chow ały , albo może utw orzy ły  p o d a n ie ,  iż 
fundatorką tego budynku jest owa gwiazda  
błyszcząca na tle odległej naszćj p rzesz ło śc i , 
m iłością  rodzinnej z iem i,  m iłością b liźn ich ,  
m iłośc ią  B oga , s ło w em  nasza królowa Ja
dwiga.

Podanie to nie powiada z czyjego roz
kazu kuto na tych kamieniach tę l iterę, lecz  
gdy w D ługoszu czytamy „Jadwigi skromność,  
pobożność i słynna p iękność, zniew oliły  
wszystkich serca: Osiwiali nawet senatu pur-  
puraei, zapomniawszy poważnej sędziw ości
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w szelkie  posługi czynili,  nadskakując młodćj  
królow ej.“ Przeto można podanie pow yższe  
dopełn ić  tym d o m y s łem , że wykuciem  tćj 
pierwszej litery z jej imienia łacińskiego  
H e d v i g i s ,  chciano może zrobić miłą n iespo
dziankę Jadw idze , okazująca dow ód w d zię 
czności za wystawienie tego przytułku du 
chow ieństw u.
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W IEŻE KOŚCIOŁA
M » n v  k a m i

W  RYNKU KRAKOWSKIM.
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Z  obu stron w chodu  g łó w n eg o  do kościo ła  
N. P. Maryi stoją dw ie w ieże ,  jedna wyższa  
druga niższa. W ieża  wyższa zwana zw ykle  
M aryack a , je s t  najwyższa pomiędzy wieżami 
k ośc io łów  krakowskich, a nawet pom iędzy  
wieżami w  całćj P olsce;  ma ona w ysokości  
stóp 2 5 5 .  Na samym szczycie łój w ieży jest 
utwierdzona chorągiew ka w bani pozłacanój 
mającćj średnicy półtora łokcia; pod nią zaś na 
piramidzie wieży, szlahy żelazne utrzymują k o 
ronę miedziana, z ło c o n a ,  obw odu łokci 16

a



która zam ieszczono aby zdała uprzedzała  
k ażdego , iż się zbliża do stolicy królów po ls
kich.

Na czele wspom nień w yw ołanych  w id o
kiem tćj wieży, stawa ta uroczysta chw ila ,  
kiedy z niej witając w schodzącą  zorzę, a 
raczej w ielb iąc S tw órcę  zorzy i wszech rze
czy. zabrzmiały trąby z wtórowaniem  im ze 
wszystkich wież kośc ie lnych .

Hejnał krakowski odgrali trębacze,
Który od wieków, eo zorzy poranny 
Z Maryaekiej wieży po nad Polską płacze, 
Czystcmi łzami Przenajświętszej Panny. 
Graniem tem zbudzeni mieszkańcy miasta, 

nucili w e wszystkich  domach pieśni poranne  
jakie  zwyczajem przyjętym rozlegały  się po  
całej Polsce.

W spom niaw szy  o tym zwyczaju, trudno  
jest się wstrzymać aby n iepow tórzyć znowu  
za naszym P o l e m  tych jego  wierszy:

Bo cudny urok miał ten śpiew poranny, 
Polskich rycerzy do Najświętszej Panny, 
Który po wiekach i pobojowiskach 
Od pokolenia starej Polski płynął 
1 aż dopiero w Dnieprowych urwiskach 
Na krańcach Polski w Okrainic ginął.
W  grobie pogrzebanej Polski, pogrze

bano m nóstwo dawnych zwyczajów, a między

—  M  - -



Lemi i wspomniony. Teraz tylko pierwszych  
dni miesiąca wiosny, s łyszeć  się daje z Mary- 
ackićj w ieży krakowskiej H ejna ł,  ta ranna 
pobudka wzywająca lud do obow iązków  
winnych B o g u , krajowi i potomnym.

Na tej wieży w dniach odpustu w tym  
kościele i w dniach Processyi po rynku kra
kowskim Bożego C ia ła , w ygryw ane byw ają  
na trąbach nabożne pieśni. Dawniej był jeszcze  
zwyczaj, iż przytrębywano z ląd uroczystym  
wjazdom królewskim i ogłaszano trąbami przy
bycie Senatorów  do Krakowa.

Niekiedy przy spełnianiu tych zwyczajów  
w ieże te strojono chorągwiami i wieńcami  
albo światłem  lamp i kagańców, a naw et w i
dyw ano na na nich okazywane d ow od y  nie 
małej odwagi i śmiałości.

Na wspom nioną banię szczytow ą p o d c z a s  
wjazdu Anny Arcyksiężnicżki A uslryjackićj , 
pierwszej żony Zygmunta 111. dosta ł się jakiś  
Ciesielczyk i wywijając proporcem  4 0  ło k c io 
wym  z orłem białym, w itał tę królow e. Pod
czas processyi zamkowej w Boże Ciało r. 1592  
^rębacz stojący na tej bani, w ygryw ał nabożne  
pieśni, a po skończonej processyi okrążywszy  
tańcem kilkakrotnem drąg chorągw i, zeszedł.

3*
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Z lej wieży g łoszono  także dni trwogi i 
nieszczęść K r a k o w a ; bo od najdawniejszych  
czasów osadzona na niej straż, ostrzegała o 
zbliżającym się nieprzyjacielu pod mury m ia
s t a , a dziś ostrzega o wszczętych w’ nim  
pożarach. G łos  d zw on u , co  w takich zdarze
niach zw ołuje  mieszkańców ku wspólnćj o-  
b ron ie ,  poleca ich  zarazem orędow nictw u  
Królowej N ieb iesk iej;  czyta się  bow iem  na 
n i m :

„Gdy mój głos rozlegać się będzie Błogosła
wiona Maryo! wstaw się za nami, przybądź 
w pokoju Maryo Matko łaski, Matko miłosierdzia 
zasłaniaj nas od nieprzyjaciela i przyjmij w go
dzinę śmierci.

Dzwon ten odlany w  r. 1435 ,  zawieszony  
jest jak i inne cztery dzw ony tego kościoła  
na drugiej w ieży  zwanćj zw ykle dzwonnicą.  
Dzwonnica ta chociaż obszerniejsza od spodu  
niżli wieża Maryacka, niższą je s t  o w ie le  od 
niej. Jeżeli zawierzymy przechow ującem u się  
następnemu podaniu o ich b u d o w ie ,  mamy  
niem w ylłom aczony  p ow ód  tej sprzeczności 
wraz z potrzebną dla wielu nauczką i napo
m nieniem .

Miało być dw óch braci b u d o w n ic z y c h : 
zamierzyli oni sobie aby każdy jedne z tych
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wież w ysław ił ,  a miały być rów ne , podobne,  
i miały przedstawiać m iłość  i zgodę  które  
ich serca łą czy ły .  L ecz  skoro nad planem  
pracować za czę li , znikła między niemi zgoda,- 
bo podług planu m łodszego  brata n iechcia ł  
budow ać starszy d o w o d z ą c ,  że na s łabych  
lundamentach wznieść c h ce  tak w ysoką  w ie
żę. Postanowili przeto, że każdy pod ług  w ła 
snego planu budow ać będzie. Lecz k iedy  
m łodszy w ystaw ił s w o ją ,  poznał że ją  prze-  
sięgnie w ysokością  wieża brata. Dum a nie  
umiejąca znieść tego upokorzenia, zrodziła  
zbrodnię, podając myśl; że śmierć brata wstrzy
ma dalszą b u d ow ę  i wieża jego  tym sposo
bem zostanie wyższą, co leż spełnił,  przebiwszy  
go wielkim nożem.

N iem ogli ludzie w ykryć zbrodniarza, ale 
go wydała zgryzota w łasnego sum ienia; bo  
gdy lud zgromadził s ię  podziwiać ukończoną  
jeg o  wieżę, w tedy on stojąc w jej oknie w y
znaje g łośno  swoją zbrodnię ,  pokazując nóż 
którym brata zam ordow ał:  a w epchnąw szy  
go w serce  w łasne, rzuca się z w ieży i tak zbro
dnicze ż y c ie ,  zbrodniczym sposobem  kończy.

N ó ż ,  którym popełnione było  bratoboj-  
stwo i samobójstwo, kazano przykuć na łań
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cuchu w Sukiennicach , aby widok jego przy
pominając do czego przywiodła braci niezgoda  
i duma wzbraniał im przystępu do serc na
szych.

Dziś jeszcze  lud powtarza to podanie i 
pokazując w Sukiennicach w bramie bocznej  
od strony k o śc io ła ,  przykuty na łańcuchu  
n ó ż ,  powiada, że to jest  ten sam , i na rdzą  
zniszczonym jeg o  że lez ie ,  widzi jeszcze  ślady  
krw i.—

*  A
-  

^  _ 
y  a .

;|ygy



S ? Ę t4 & ! V ) &
najświętszej

PANNY MARYI
PUZED KOŚCIOŁEM

0 0 .  KAPUCYNÓW W  KRAKOWIE.



n  K  A  I  i :  i m u i
.y&£oio?o3 a m m

■ y ; / 3 U ŁIĄa. . 0 0  '



STATUA

PRZED KOŚCIOŁEM

OO. K A P U C Y N Ó W  W  KRAK O W IE.

P o  pot nocy w dniu 29  Listopada 1769 r. 
w czasie 4 ro lelnićj walki konfederatów  
Barskich, X. J ó ze f  Zaremba m ieszkający w  
Krakowie nad bramką przy kościele  S. Bar
bary, słysząc  jakieś sztukanie do drzwi że la
znych zamykających schody, poszedf do okna 
aby zobaczyć co  to znaczy, ' i przy św ietle  
księżyca poznat w sztukającym , towarzysza 
od Hussarzy konfederackich. Zostając zaś w ta
jemnych stosunkach z konfederatami mnie
mał', że lo jakiś od nich wysłannik. Nie Ira-
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cąc  jednej chwili zeszed ł i w prow adził  go do 
sw ego  mieszkania; lecz rozgniewany laką nie
ostrożnością  konfederatów nasyłających mu 
nieprzebranych posłańców, nieczekając co mu 
przybyły  pow ie , r z e k ł :

—  W y śc ie  zw a ry o w a li , bo inaczej Boże o d 
puść sądzić nie m o g ę ,  w idząc cię w  tem ubra
niu w śród  miasta zajętego przez Piossyan. Może 
cię  i widziano, lecz nie przytrzymano dla 
tego aby w yw iedzieć  do kogo się udasz. 
Mów w ięc  prędko co chcesz  i ruszaj zką- 
deś przyszedł.

- - W i ę c  napo wrót do grobu! bo ja zlam- 
tąd przychodzę, słabym  g łosem  odrzek ł przy

były.
— Co mówisz? z grobu?

Zamiast odpowiedzi usłyszał ks. Zarem
ba jakiś trzask i s z e le s t ,  a stojący przedn im  
przybyły zniknął mu z oczów .

Niepojm ując co to znaczy, ubezpieczył  
się zrobionym krzyźćm ś. a m ó w ią c :  wszelki  
duch P. Boga ćh w ali—  zbliżył się do stolika, 
skrzesał o g i e ń , i zapalił  stojącą na nim św iecę.

Przy św ietle  jej zobaczył przew rócony  
swój s tó ł  z książkam i, a obok niego leżą ce
go na ziemi człow ieka okrytego zesch łą  krwią



jakby jaka_ os łoną  i usłyszał z piersi jego  
wydobyw ający  się szybki,  nie jednostajny, 
chrapliwy oddech, tow arzyszący zwykle ko
naniu.

W  takiej chwili p ierwszą i jedyną m y
ślą prawego kapłana było ratowanie duszy  
umierającego,- k lęknął w ięc  przy nim, a po 
westchnieniu do Boga z a w o ła ł : „żałuj za grze
chy, a ja w imieniu Boga udzielam ci roz
grzeszenie.

Przedrzeć się musiał ten g łos  pociechy  
i zbawienia do duszy jego, bo w n ierucho
mych oczach źrenice zadrżały i pierś w yd a
ła westchnienie.

Po ukończeniu m odłów , pragnąc na 
drogę wieczności opatrzyć go jeszcze  osta-  
tniem namaszczeniem, zostawia samego, i spieszy  
do kościoła P. Maryi po Najs. Sakrament. 
C hcąc  zadzwonić do mieszkania kleryków  
aby mu k o śc ió ł  otwarli, szukał m acając zw ie 
szonego druta przy drzwiach bocznych  ko
śc io ła ;  lecz usłyszawszy, że już w nim chw a
ła Boga rozpoczęła się ponurym i uroczystym  
śpiewem  Psałterza, zakołatał tylko do drzw i,  
a te otw orzy ł mu śpiewca psałterza kleryk  
Andrzej Kawski.



—  Zapal latarnię bracie, stante pede pój
dziesz ze mną z olejem  ś. do umierającego,  
a zbudź dziadka aby k ośc ió ł  za nami zamknął.

G dy to zrobiono i wyszli na cmentarz, 
zapyta łs ię  kleryk: Dokąd pójdziemy? i usłyszał  
za całą odpowiedź: do mnie. W ied ząc  że len  ka
płan sam m ieszka, szed ł  zdziwiony, a osłupia ł  
prawie skoro w szed ł do mieszkania jeg o  i z o 
baczył niepojęty dla siebie  widok.

Św iętość  sama odbytego  obrzędu niezdo-  
ła ła  ocucić  go, lecz assyslow ał mu prawie 
machinalnie z niecierpliwością , oczekując ch w i
li, w której mu wolno będzie w yw iedzieć się, 
co to wszystko znaczy. I jakoż gdy tylko odm ó
w ił przy tern przepisaną m odlitwę, ks. Zarem
ba usłyszał to  zapytanie:

„Racz Reverindissime Pater zaspokoić  m o 
j ą  niespokojność, co to za iufortuitus casus...

Przerywam in terogacyą ,  na którą o d 
powiedzi dać ci bracie nie jestem w stanie, 
bo słuchaj, ja mało co więcej wiem od ciebie. 
I opow iedzia ł mu w krótkości ca łe  poprze
dnio opisane zdarżenie. Anie om nia , m ów ił  
dalej, było  moją pow innością  ratować duszę,  
teraz trzeba nieść pom oc ciału. Odniósłszy  
więc Naj. Sakrament do kościo ła , pójdę do



—  4 5  —

Szem bekow skiej kamienicy prosić S ióstr  Mi
łosierdzia o pozw olen ie  szpitalnego cyrulika,  
a wasze przez ten czas odmawiajcie modlitwy  
przy konającym.

Chociaż dopiero 4' z  godzinę w ybił  ra- 
tuszny zegar, a już przybywszy do kamienicy  
Szem bekowskiej w  U licy  S. Jana, na szpital 
obróconej, zastał Siostry Miłosierdzia n iosące  
chorym  u lg ę ,  p om oc i ratunek,

W  kilku s łow ach  o p o w ied z ia ł  Pannie  
przełożonćj co się zdarzyło i co  go tu spro
w adza , dodając że gdy być  może, iż w ypa
dek ten doszły  do w iedzy  kom endy rossyj-  
skićj , m ógłby narazić na nieszczęście  kogo  
lub tego biednego człowieka, jeżeli mu P .B o g  
żyć  p o z w o l i ,  przeto w yw iaduję się, czyli m o
żna zaufać cyrulikowi sp ita ln em u , że w  taje
m nicy to zdarzenie zachowa.

— Nie ręczę ,  odpow iedzia ła  Panna p rze ło 
żona, wielki z niego gaduła; lepiej w ięc  żeby go  
zastąpiła Siostra Pelagia i spieszę w ydać stó-  
sow ne polecenie .

Nie u p łyn ą ł kwandrans, a już X . Zaremba  
w p ro w a d z ił  tę czc igodną niewiastę do sw ojego  
mieszkania. Zbadawszy stan zdrowia ch ore
go, pierwsze jćj słow a były  s łowam i pociechy
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„Zdaje mi się, rzekła , że  tę niemoc m o
żna uważać za skutek u p ływ u krwi i że 
przy łasce  Boga a spiesznym naszem ratunku, 
utrzymamy go przy życiu.

Daj Boże! O Maryo! łaskiś pełna, wstaw  
się za nami. Po tern serdecznćm w estchnie
niu powtórzonym  przez obecnych za ks. Za
rembą, Siostra Pelagia obmyła chorego,  
opatrzyła rany, a przeniesionemu już do łó ż 
ka w law szy do ust łyżkę przyniesionego z s o 
bą  lekarstwa, rzekła: O bow iązek wzywa mnie 
do m oich chorych w  szpitalu. Id ę ,  a za g o 
dzinę wracam : przez ten czas niech co kwan-  
drans używa to lekarstwo.

Za tą prawdziwą s łużebnicą  m iłosierne
go B oga , i prawy Jego kapłan opuśc ił  sw e  
mieszkanie, aby odprawić Mszę ś. na inten- 
cyą  chorego i tylko został na straży przy  
nim kleryk Kawski. Zaledwie upłynęła g o 
dzina , a już la godna siebie trójca napowrót  
zjednoczona otaczała ło że  chorego.

Bóg wynagradzając ten wspólnie  przez 
nich spełniony obowiązek chrześciański, ze 
s ła ł  im w ielką radość; o tw orzyły  się o- 
czy um ierającego, i niemi jakby ze snu m o
cnego zbudzony człow iek , n iem ogący zebrać



jeszcze sw oich  myśli, rozpatrywał się w około  
siebie. Siostra Pelagia i w tćj trapiącej go  
niepewności przybyła mu w pom oc. U sp o 
kój się, rzek ła , wraca ci Bóg życie, abyś je 
p o św ięc ił  chw ale  Jego.

Na wieki w ieków  Amen. T e  p ierwsze  
przez niego przem ówione s ło w a ,  pow tórzyły  
usta i serce  obecnych  z tą radością, jakiej 
doznajemy, gdy nas łą c z y  z innemi wspólne  
uczucie  i jeden  zamiar.

Następnie chory po udzielonem mu obja
śnieniu, gdzie jest i danem upewnieniu o zu-  
pełnem  bezpieczeństwie, prosił aby go p o 
słuchano, bo pragnie dać o sobie wiadom ość.  
Siostra Pelagia lękając się żeby nie znurzyła  
go m o w a , nie w zruszyły  w spom nienia , a przez 
to niepogorszył sobie stanu zdrowia , chciała mu 
wzbronić tego, lecz on rzekł do niej:

Będąc żo łn ierzem , jestem  posłusznym  
ludziom, a cóż dopiero tobie, mój opiekuńczy  
Aniele. Ale wierzaj m i , milczenie będzie dla 
mnie nad wszystko n iebezp ieczn iejszćm , bo 
dręczony będę nieustanną tr w o g ą ,  żebym nie-  
zabrał z sobą do grobu wyznania, którem  
przyczynić się mogę ku chw ale  Boga, ku- 
zbudowanin bliźnich.

—  47  -
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Kiedy t ak,  rzekła siostra Pelagia, lo  m ó w 
cie; kto dla Boga i bliźnich co r o b i ,  temu  
niezagraźa żadne niebezpieczeństw o.

R ozradowało się serce  jego tem p o zw o 
l e n ie m , a nietracąc jednej ch w il i ,  tak się o- 
dezwał.

W szech m o cn y  Boże! przed którego s ą 
dem m oże w krótce s tan ę ,  niech T w oje  mi
łosierdzie  odstąpi odemnie, jeżeli ja w tem  
opowiadaniu z w ie d z ą  moją odstąpię  od pra
w d y . D aje naprzód wam te rękojm ią , bo  
pragnę abyście n iepow ąlpiew ali o p raw dzie  
s łó w  moich.

Pam iętacie , w dniu 13 7Łra 1769  r. ow e  
św ietne  przybycie  do Krakowa tylu Marszał
k ó w  prześwietnej konfederacyi i w tedy owa  
uroczystą  chw ilę , w  której dyw izye nasze  
uszykow ane w glity okrążywszy ryn ek , a 
Marszałkowie i starszyzna w kościele  P. Ma
ryi ob ieg łszy  na klęczkach ołtarz Zwiastowa
nia , łączy liśm y w szyscy gorące  m odły  z temi 
jakie  w znosił  do Boga w odprawionej ś. O fie
rze nasz czcigodny kapelan X. Janowski.

D ywizya Regimentarza Trzebińskiego do 
którój n a leżę ,  stojąc od Ulicy Floryańskiej
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miała przed sobą obraz N. P. Maryi będący o- 
bok drzwi tego kościoła.

W śród  błogiej chwili, w której przez ła 
skę D ucha ś. modlitwa przejęła serce moje  
m iłością B oga , zwróciłem wzrok na ten Obraz, 
i moje niegodne oczy zobaczyły nie już ma
lowane w n im , ale żyw e ś. oblicze N. P. 
Maryi.

Co w tedy uczułem , o! ja wam tego ńie-  
potrafię p ow ied z ieć—  co wtedy zrobiłem, nie  
w ied z ia łem , lecz mi powiedziano że wzniosłem  
ręce w niebo i zawołałem: O Matko Bo
ga ! królowo nasza! mićj lud twój w opiece.

Nie potrzebuję wam m ówić, że mało kto 
uwierzył w  to objawienie. Zdawało ci się, w szy
scy mi powtarzali, a nawet i ja czując się 
niegodnym tak nadzwyczajnój ła sk i ,  pom yśla
łem  sobie, może to było złudzenie!

Ale jak usłyszycie, Bóg mi przebaczył  
tę niewiarę.

Od dnia tego aż do 6 8brii\' w  którym  
z boleścią opuścić musiałem Kraków z moją  
Dyw izyą  udającą się na kwaterę zimową do  
Białćj, co dzień gdy na Anioł Pański w p o
łudnie dzwoniono, ja leżałem krzyżem przed 
tym obrazem i modliłem się i modlić się tak
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będę aż do śmierci , bo takie votum zro
biłem.

Ostatnią taką m odlitw ę, patrząc z Bro- 
now skiego  la su , na drogi nam Kraków, w zno
siłem do Naj. Panny Maryi w południe d. 26  9 bra 
kiedy tam Trzebiński znasza  D yw izyą  Husa-  
rzów i Paszkowski ze swoją w ypoczyw ali,  
gotując się na niespodziewany napad Kra- 
ko wa.

Jak się ten napad udał , wy lepiej w ie 
cie; ja tyle tylko powiedzieć mogę, że w pa
dliśmy w bramę. JNową, pokonali s tra ż ,  a ja  
z W ojlaw skim  zsiadłszy z koni zabieraliśmy 
już armaty. Gdy w tein nagle przybyły su 
kurs z miasta, odpędza naszych, a nas nie mo
gących  dosiąść koni o ta cza ,  wołając: kryczy  
pardon! Obaj my na to pałaszami o d p o w ie 
dzieli, a stanąwszy do siebie p lecam i, rąba
liśmy po naszemu krzyżowa sztuką póki się  
dało. L ecz  jak mnie zamalował jakiś przez 
g ło w ę ,  tak że aż mi się ciemno zrobiło, w te 
dy tyle tylko pamiętam, że padając zawoła
łem: Ratuj Mary o!

Niewiem co się potem ze mną działo, 
aż do chwili, w której jak mi się zdawało, 
zbudzonym zostałem ze snu, i ile przypomi
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nam sobie, i w pierwszej n ieprzytom no
ści zerwałem się ■ aby usiąść, lecz u d e 
rzam o coś c z o łe m , polem lecę i upadam na 
ziemię. Po cbwili podniosłem  s ię;  lecz o to 
czony zewsząd ciem nością  niewiem gdzie j e 
s t e m , i tylko przypominam sobie  ostatnie  
moje zdarzenie w Nowej Bramie. To w sp o 
mnienie w y w o ła ło  myśl okropną. Sadziłem  
żem vvT więzieniu. W yciągam  rękę, a macając  
w  około , chwytam czyjąś rękę. Nie sam tu 
jestem , pomyślałem , mam towarzysza więzienia.

C hcąc go zbudzić, aby się czego d ow ie
dzieć, slrząsnąłem  tą r ę k ą ; ale ani jej 
wzruszyć, ani jego obudzić n iezd o ła łem : sko-  

śniaTą i zmarzłą b y ła , a on spał snem w ie 
cznym , b y ł  to trup!..

Ledw om  krok od niego od stąp ił ,  a natra
fiłem jak mi się zdawało na ścianę; lecz  
przekonałem się że to był stos u łożony z tru-  
nien. Trup i trunny, w ięc  to grób, a ja  
żywcem w  nim pochowany! zawołałem w roz
paczy, wyobrażając sobie okropne cierpienie  
głodowej śmierci.

O Jezu! w Imie Twoje i T w oją  m odli
twą błagam, „Ojcze jeżeli chcesz prze

nieś odem nie ten kielich!
” ‘ 4*
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Z oczami w górę wzniesionemi stałem tę m o
dlitwę w Niebiosa i zlamtąd mi też przybył  
ra tu n ek ; zobaczyłem na Niebie b łyszczącą  
gwiazdę przez jakąś szparę w  sklepieniu grobu.

Podchodzę pod tę szparę, uderzam o coś.,  
macam —  to drabinka. P o jćj szczeblach d o 
staję się do otworu g r o b u , z łatw ością  usu
wam  deszczki zamykające go, w ychodzę i 
znowu oglądam ten świat Boży, a na nim naj
przód nad tem grobem  stojącą statuę z ka
mienia N. Maryi, zupełnie podobną  do tej 
N. P. Maryi jaką widziałem na wspomnionym  
obrazie. Przed tą Orędowniczką m o ją ,  padłem  
na ziemię krzyżem i w kornój modlitwie z ło 
żyłem dzięki Bogu za uratowanie mnie, a Jój 
za wstawiennictwo.

W idok Kościoła P. Maryi dał mi poznać  
żem jest  na jeg o  smenlarzu. Chcąc wyjść na 
r y n e k , obszedłem  pięć bram smentarza, lecz  
wszystkie były zamknięte. W tem  kłopotliwćm  
p o ło żen iu ,  spostrzegam światło po za drzwia
mi żelaznemi przy bramie obok  kościoła S. 
Barbary, pukam, otworzono i dano przytułek,  
ratunek i opiekę, za co Bóg niech was w y
nagrodzi.



K oniec twojego opowiadania, m iły bracie,  
rzekł X . Zaremba, g łoszącego  nam cu d a , bez  
w iedzy iż to były  cu d a ,  jest testimonium  
najdowodniejszem ich spełnienia. D ow iedz się 
bow iem , że widzenie N. Maryi po nad gro
bem z którego p ow sta łeś ,  było  cudem tak jak 
i to światło, które cię do mieszkania mojego  
przywiodło. Po tem coś nam p o w ied z ia ł ,  
widzę w tobie jednego z tych trzech braci 
konfederatów, których nieżywych znaleziono  
po odparciu JMCI Panów Rotmistrzów T rze
bińskiego i Paszkowskiego, a których za sta
raniem Jmc. Pana K ozłow skiego prezydenta,  
a za zezwoleniem podpułkownika Lobry zo
stającego w  mieście pro praesidio, ja sam 
prosząc Boga za dusze w asze , pochow ałem  
na Smentarzu naszym w grobie przed Ogroj
c e m ,  gdzie ciała zmarłych w  zimie składane  
bywają lem czasowo. Ani nad tym g r o b e m , 
ani na całym cmentarzu nie ma figury Beatae 
Mariae. Jeżeli nie było złudzenia, to trzeba 

w ierzyć , że było cudowne objawienie u cz
czone twoją adoracyą. Nie m ogło  cię świa
t ło  sprowadzić do mego mieszkania, bo go  
w  nim nie było, d la tego  znowu trzeba wierzyć  
w cudowność tego zjawiska.
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Czyliż to licznych nie mamy dow odów ...  
I chc ia ł  coś dalćj m ó w ić ,  ale wstrzym ał się  
s łysząc  pukanie do drzwi żelaznych jego  
mieszkania, a powiedziawszy tylko s i l e n -  
t i u m ,  wyjrzał oknem. Po chwili rzekł: 
To grubarz—  zejdę ja do niego i dowiem się 
czego c h c e .— Co też zrobił,  a wróciwszy od
pow iadał co następuje.

W  nocy kiedy mnie wypuszczał na Ry
nek i wracał do s i e b ie , spostrzegł że wspólny  
grób nie był deskami zakryty, lecz myśląc  
źe wczoraj w późny wieczór chow ając dziecię, 
zapomniał tego zrob ić ,  nikomu o tem nie  
wspom niał bojąc się nagany. Przed g o 
dziną chowając tam znowu jakiegoś c h ło 
paka, zastał w  grobie trunnę przew róconą  
próżną, a gdy to trunna była po p och ow a
nym konfederacie, przeto d on iós ł ,  że ten za
pewne udawał umarłego, aby ujść niewoli.  
W  tein mniemaniu zostawiłem go, zalecając  
aby to miał w największej tajemnicy, bo  
by m óg ł siebie narazić na niebezpieczeństwo;  
gdyż kto wie czyby go jako świadomego  
podstępu nie ukarano. —

To opowiadanie rozjaśniające zaszłe zda
rzenia uradowało wszystkich, bo uważali iż
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tajemnica nakazana gru b arzow i, da bezpiecz
niejsze schronienie uratowanemu od śmierć'  
temu nieszczęśliwemu.

I tak się też stało — przez ciąg  jego  
słabości nic nie zakłóciło  ich pokoju; cze 
kano tylko z upragnieniem czasu , w  którymby  
zabliźnione rany, i wrócone siły, dozwoliły  po
dług  objawionego życzenia , dostać się mu  
napowrót w szeregi kofederatów.

Dwa miesiące upfynęło od tego czasu, kiedy  
z rozpoczynającym się 1770  r. ponaw iane co 
dziennie prawie napady konfederatów, często  
docierających aż do bram Krakowa, zawiadomj- 
ły j e g o  mieszkańców o ich niedalekiej bytności. 
Korzystając z tej w iadom ości, w ypraw ił sw ego  
gościa X . Zaremba, przebranego za chłopa  
za W isłę .

Jak się ta wyprawa udała , długo nie 
miano wiadom ości, i dopiero w kilka miesięcy  
odebrał przez gorała kartkę z temi tylko 
słowami:

„W dzięczny  i zdrów pozdrawia swego d o 
broczyńcę.

Sokołowski 
Rotmistrz w Dywizyi Puławskiego. 

20  Julii 1770.
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W iadom ość tę zaraz udzielił X . Zaremba 
siostrze Pelagii i k lerykowi R a w sk ie m u , i 
spólnie się cieszyli zdrowiem i postąpieniem  
na rotmistrza tego c z ło w ie k a , którego po
znawszy pobożność i d ob roć ,  pokochali. Lecz  
radość ta w krotce zmieniła się w obawę;  
dowiedzieli się bowiem  iż wojska rossyjskie  
wysłane z Krakowa w dniu 26  Lipca pod 
komendą podpułkownika D erew icza ,  udały  
się w góry, gdzie przebywał z dywizią swoją  
Puławski.

I sprawiedliwą była ta obawa o los S o 
kołow skiego, bo chociaż podpułkownik D e-  
rewicz pow rócił  w dniu 11 Sierpnia do Kra
kow a po znacznej stracie poniesionej w zadanej 
mu klęsce przez Puławskiego, jednak przy
w iód ł z sobą kilku jeńców , a między niemi i 
Sokołow skiego .

Daremne były starania X. Zaremby o 
odwiedzenie go, a nawet o udzielenie mu  
jakiegokolwiek wsparcia; bo Absielowicz  
nowy komendant w miejsce L obrego  zosta
wiony w Krakowie przez podpułkownika D e
rew icza , był człowiekiem jak najsurowićj 
postępującym z konfederatami.



W yp ros ił  sobie Sokołow ski iż mu w św ię 
to Narodzenia N. P. Maryi dozwolono odprawić  
spowiedź. Korzystając z tego, przesła ł przez  
spowiadającego go księdza z kościoła zamko
w ego następną listowną w ia d o m o ść :

Rannego i przywalonego zabitym pod nim 
koniem , zabrał w jednej utarczce w  n iew olą  
oddział rossyan dow odzony przez Majora 
Oszaków, i że z jego rozkazu mając starannie  
rany opatrzone, cieszy się zupełnie odzyska-  
nem zdrowiem i nadzieją, że w k r ó t c e  w o l 
n y m  b ę d z i e .

Po tych słowach podkreślonych w liście  
była prośba, aby przed wiadomym mu obra
zem N .P . Maryi, zaniósł za niego m odlitw ę ,  
iżby raczyła wyjednać błogosław ieństw o w je
go  przedsięwzięciu.

Skończył się W rzesień , minął Paździer
n ik , a nie było o Sokołow skim  żadnej wia
dom ości:  dopiero w dniu 6 Listopada przybył  
do X. Zaremby ten sam spowiednik z kościoła  
zam kowego, i lemi s łow y zwiastował mu sm u
tny wypadek:

„Podobało się Bogu nawiedzić cię bracie  
duchowny cierpieniem, twój przyjaciel Soko
łow sk i nie żyje!
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— Nie żyje powtórzył X. Zaremba głosem  
żałości pokrywającej oczy jego  łzam i.

— Dzielę tę żałość —  i z łzami twojem im oje  
łą c z ę ,  bo na to zasłużył ten młodzieniec po- 
boźnem i cnotliwem życ iem . Źe takim było,  
my powiernicy jego  sumienia najdokładniej  
wiemy, gdyż on przed nami jak przed sądem  
Bożym stawał za życ ia , które zakończył jako  
męczennik.

Dzisiejszej nocy już się udawałem na 
spoczynek , gdy Świątnik z kościoła katedral
nego donosi mi, że posłano z pałacu po księdza 
do umierającego. Przybyłego z wziętem z k o 
ścioła Przen. Sakram entem , wprowadza mnie  
oficer rosyjski do więzień w ielkorządow ych.  
Św iatło  z latarni assystującego Świątnika o- 
św ieciło  mi o tyle ciem ne sklepy tego w ię 
zienia, iż dopatrzyć mogłem  klęczących w około  
lu d z i , pomiędzy któremi robiący przejście ofi
cer, doprowadził mnie do leżącego na roz
rzuconej s łom ie w końcu drugiego sklepu  
człowieka prawie nagiego, a którego ciało  
nabrzmiałe, sine i skrwawione, tak okropne  
na mnie wrażenie zrobiło, źe zapomniawszy  
mego posłannictwa zapytałem towarzyszące
go oficera:
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Cóż się z tym człowiekiem  stało?
W  odpowiedzi usłyszałem to jedno słowo:  

z boleścią w ym ów ione Karan!
K ląkłem  przy umierającym chcąc go spowia  

dać; lecz widząc go, g łuchym  i niemym na moje  
w ołanie  wzywające go do żalu, udzielam mu tyl
ko ostatnie namaszczenie. Kiedym ścierał olej 
święty  z czoła, Świątnik pragnąc mi lepiój przy
świecić, zbliżył latarnię do jego twarzy, a jam 
poznał w konającym Sokołowskiego; iznow um  
się zapomniał, i przerwał modlitwę wykrzy-  
k n ie n ie m :to  Sokołow ski!

Niestety! usłyszałem okropne potw ier
dzenie lego  w odpowiedzi:

Tak jest.
N iewiem  jak skończyłem ten święty o- 

brządek , bo oczy łzy zakryły, ręce drżały, ale 
Bóg mi lo przebaczy, to było  nad siły moje.

N ieszczęśliwy naszSokołowski jakby tylko  
czekał na to opatrzenie ś. Sakramentem, gdyż 
jam skończył m odlitw ę, on skończył życie.

— Skończył życie! powtórzył X. Zaremba  
i dodał pocieszając się: Skończył i swe cier
pienia! Reąuiescat in pace.

__ W ywiedziałem  się, m ów ił dalej kapłan zam
kowy, co było powodem  takićj kary, a z nią i ta
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kiej śmierci. Osiemdziesięciu kilku konfede
ratów zostających w  aresztach zam kowych  
zrobiło tajną konsp iracją  pod przewodem  
Sokołow skiego , aby uderzyć na za łogę  ros-  
syjską , i jeżeli będzie można, zamek opano
wać, albo wydobyć się zn iew o li .  Tę konspi 
racyą w ydał towarzysz konfederat spółw ię-  
zień, tylko luter Zeliński czy Zieliński. Zaraz 
skazano Sokołow skiego na p a łk i , a z innemi 
co będzie jeszcze zrobiono, niewiadomo.

Po tak bolesnem dowiedzeniu się o zgo
nie S o k o łow sk iego ,  zaraz postanowił X. 
Zaremba wystarać s ię ,  aby po raz drugi 
z łoży ł  jego  zwłoki w grobie na cmentarzu  
P. Maryi. W  tym celu około  godziny 10 rano 
poszed ł do mieszkającego w  pałacu X X . L u 
bomirskich w  rynku komendanta Absielowi-  
c z a ; lecz warta mu powiedziała że w yszedł  
na nabożeństwo, a co potwierdziło  dzwonie
nie dzwonków zawieszonych na ganku ratu
sza, w którego izbie kupieckiej w urządzo-  
nćj Cerkwi odbywało się nabożeństwo Ros-  
syjskie.

U dał się w ięc  na ratusz i w jego  sieni 
o czek iw a ł  na wracającego komendanta, aby  
mu sw oją  prośbę przełożył. Po wysłuchaniu
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go, komendant dai mu odmowna, odpowiedź.  
„Prawo wzbrania mi udzielić pozwolenia na 
pochowanie w miejscu p ośw ięcon em , w ino

wajcy.
I wykonanem zostało to prawo, a u stóp  

baszty Sandomirskiej zamku K rakowskiego  
pogrzebano Sokołow skiego .

W  siedm dni po tern zdarzeniu do za- 
krystyi kościoła N. P. Maryi, przyszła jakaś  
wiejska kobieta z l is tem , na którym b y ł  na
stępny napis:

Do Przełożonego Kościoła N, P. Maryi w rynku 
Krakowskim.

Trzeba ja. zaprowadzić do ks. Sufragana, 
rzekł ks. Zakrystyan, a kleryk Kawski w y
pełn ił  to polecenie i zaprowadził ja. do ó w 
czesnego Archipresbitera kościoła N P .  Maryi 
ks. Kiełczewskiego Sufragana chełm skiego ,  
zta.d sufraganem zwykle tytułowanego.

Zapytany od niego k lery k : „Cóż mi to  
za b iałogłow ę sprowadzasz Jędrusiu?

Przychodzi z listem do Jaśnie W ie l .  S u 
fragana.

A od k ogo?
Mówcież, rzekł k leryk, a kobieta sk ło 

niwszy się powiedziała:
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<— Od Pani S o k o ło w s k ie j . z Ib iam ow ic .

— Co? od Pani Sokołowskiej! obadwaj za
wołali z zadziwieniem wywołanem  w sp om n ie 
niem S ok ołow sk iego , którego wypadki im 
wiadome były.

Kobiela powtórzyła jeszcze raz od k o 
go przychodzi, dodając: Imość moja po śmier
ci Jegom ości i gdy panicz poszedł w świat  
na wojaczkę, osiadła w klasztorze panien Ibra- 
m owskich, kędy sobie chw aląc P. Boga ży
jemy. —

Odebrany list od nićj p od a ł kleryk Su  
fraganow i, a len kazał mu w yprowadzić k o 
bietę  do przedsionka, a samemu wrócić. Co 
gdy się stało, oddał mu list m ów iąc, odpie-  
czętuj i przeczytaj, czego ta jak się zdaje 

biedna matka żąda P bo ja dziś m ocno na 
oczy boleję. Jakoż Kawski przeczytał mu list 
następujący.

Szanow ny O jcze  Duchowny!

Swiadoino mi źe grzeszę, nic bacząc że 
Bóg wiara a sen mara i idę za jego obja
wieniem: ale gdy niewodzi ono mnie na złe 
tylko na dobre, to jest ku adoracyi N, Królowej



Nieba i Ziemi f mogę zda mi się bez obrazy 
Boskiej wykonać myśl choć poczętą ze snu ta
kiego.

Nad rankiem dnia świątecznego Opieki N. 
Maryi Panny, zobaczyłam jakby na jawie mego 
kochanego jedynaczka, zostającego pod Jej opie
kuńczą chorągwią wiodącą prześwietną konfede- 
racyą do walki za wiarę. Na pojawienie się sy
na uradowało się serce matki, ujęłam go w mo
je  objęcia, a on mię upicściwszy i ucałowawszy 
rzekł do mnie: Wymodliłem nawiedzenie ciebie, 
by w dręczącej cię od tylu miesięcy niewiadomo, 
ści o mnie, przynieść ci ulgę doniesieniem, żem 
szczęśliwy! Jedno moje żyezenie w jednej po
kornej prośbie zanoszę do ciebie rodzicielko 
moja.

Na Krakowskim sinentarzu przy kościele 
NP- Maryi w Rynku po nad grobem, w którym 
w zimie chowają zmarłych, ratująca mi życie 
N. Panna Marya objawiła się oczom moim. Po
staraj sięaby w zawdzięczeniu tego cudu, stanęła 
W  tern miejscu statua podobna zupełnie do tego 
wyobrażenia jakie jest na obrazie przydrzwiach 
tego kościoła od Ulicy Fłoryańskićj.

To powiedziawszy znów mię pieścił i ca. 
łował. Byłam szczęśliwą łudząc się że jestem 
W jego, a jam była wsnu objęciach. Lecz wtem 
nagle się budzę z jakąś bojażnią zaha
czenia tej supliki synowskiej; i dopiero gdym
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się przekonała, żem ją  w pamięci usadowiła, mo
głam się zająć myślą jak ją  spełnić.

Niedługo w frasownej byłam niepewności, bo 
przyszła mi skoro wtem detcrminacya, by 
prosić iźbyś Szanowny Ojcze duchowny był 
exekutorem życzeń syna mego. Ałe niefol- 
guje mi ciągła turbacya, ażali prośba nieznajo
mej nie będzie zbytnią śmiałością a wykonanie 
je j ambarasowne i utrudzające. Bóg za to wy
nagrodzi, a ta która się pisze najpokorniejszą 
służebnicą waszą, szanowny Ojcze duchowny, 
wdzięczną być nieprzestanie.

Zofia Sokołowska.

Po skończonem czytaniu, X . Sufragan  
pom nąc na zaszłe opowiadane mu zdarzenia  
w życiu Sok o łow sk iego  i na to po śmierci 
pojawienie się jego  z taką prośbą , zaw oła ł  
w pobożnem  uniesieniu:

O Maryo laski p e łn a ! której n iew y
czerpane źródło dobroczynnej Opieki daje  
nam poznać Boga w działanych przez Ciebie  
cu d a ch , wstaw s ię ,  aby nas Duch św ięty  o-  
św iec ił  w  dalszćm działaniu!

Po wezwaniu tą modlitwą pom ocy Bo-  
żćj, posła ł Rawskiego po X. Zarembę, aby
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wyręczając g o  napisał l ist ,  a tym czasem od  
czekającej kobiety um yślił  w yw iedzieć  się czy  
nie ma jakich  ustnych p o leceń ?

Przywołana i zapytana, odpowiedziała  
ze zw ykłą  naszym w łościanom  w esołością:  
A juści!  ale z przeproszeniem X. Dobr. m u 
szę zdjąć chustkę z g łow y , boć tam pod nią 
przykryty mam włosami wianeczek. Co zro
biwszy oddała X. Sufraganowi w yjęte  z pod  
w ło só w  skórzane kolko  z zaszytemi w niem  
dukatam i, rzekłszy: tam mi go skryła Imość, 
m ów iąc  , strzeżonego P. B o g  strzeże.

W r ó c i ł  w krótce Kawski z X. Zarembą,- 
pierw szy  w ypruł i odliczy ł 5 0  nadesłanych  
dukatów,- drugi po naradzie i postanowieniu  
nie robienia tajemnicy przed matką o w y 
padkach i śmierci Sok o łow sk iego , napisał 
list rozniecający w  jćj sercu cierp liw ość  i po-  
tulność chrześcianki, dla ukojenia niemi b o 
leści matki i zapewniający j ą , że stanie się  
zadosyć jej życzeniu.

W  Krakowie będącym  w  tym czasie c ią 
głym  polem  walki Rossyan i Konfederatów,  
w szyscy oczekiwali z trw ogą rychło  pożary i 
zniszczenia co już go o toczyły  ruinami z przed
m ieść, nawidzą miasto, i zamienia go w w iel
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ką popieln icę z w ypalonych  dawnych zabyt
ków  je g o  świetności.

W  takim to opłakanym stanie Krakowa  
statua N. Maryi Panny wykuta dłutem  Jana 
Krzyżanowskiego na ówczas jed n ego  z 4 star
szych cech u  kamieniarsko-murarskiego posta
w iono na smentarzu Maryackim, odsłoniono i 
pośw ięcono  w d. W n ieb ow zięc ia  N„ P. Maryi 
r. 1771 .

Postanowiono w tedy niely lko n iezawia-  
damiać żadnym napisem kto ja. w zn iós ł  i na 
jaką pam iątkę , ale m ieć to w  tajemnicy aż 
do ukończenia wojny. Pozbawieni o tern wia
dom ości Krakowianie, myśleli że ktoś stawia tę  
statuę dla Boga Rodziey , aby rozciągła sw ą  
op iekę nad miastem i to domniemanie zosta
ło;  bo co miało być tajemnicą do ukoń cze
nia wojny, w tajemnicy się ukryło  i nadal 
przez zaniedbanie, umieszczenia później stoso
w nego napisu.

Tym  sposobem  zaginęła prawne w iado
m ość o pow odzie  wystawienia tćj Statuy,  
która o m ało że i sama ocalała; bo gdy po  
r. 1 7 9 4 .  z rozkazu ow'czesnego rządu burzo
no mury i uprzątano wszystko z smentarza  
P. Maryi, w tedy będący  już na ów czas księ-



dżem ów  kleryk R aw sk i,  a zmarły w  dniu  
2 Maja 1827 .  uratował ją, p rzenosząc  w ła 
snym kosztem na plac po przed kośció ł 0 0 .  
Kapucynów. Stoi ona tam do dziś d n ia , 
ale pozbawiona w spom nien ia , że jest  pa
miątką zowój chlubnej a nieszczęśliwej p r z e 
szłości , i pomnikiem S ok ołow sk iego . - -
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W  Rynku Krakowskim  przy wnijściu w  ulicę  

Szczepańską , stoi w ielk i narożny dom zwany  
K r z y s z l o f o r a m i ,  od  stojącój na wierzchu  
dom u tego  wielkićj statuy gipsowej S. Krzy
sztofa podpierającego się o drzew o, a trzyma
ją c e g o  Jezusa, którą w łaścic ie l  Krzysztoforów  
Jacek K luszew sk i Starosta Brzegowski w dniu 
3 0 Kwietnia 1791 r o k u z d ią ć  rozkazał.

W  tych  Krzysztoforach w  r. 1841 gdyś  
w s z e d ł  do pokojów  trzeciego  p ię tra ,  wszystko  
cię  zawiadamiało, że ich m ieszkaniec przeżył  
dług ie  lata, a naw et p on iekąd  jak je  przeżył.  
Ściany b ow iem  tych  pokojów  okryw ały  dawne



sztychy angielskie przedstaw iające konne w y
ścigi , m iłosne sceny , kostium y różnych lu 
dów  z różnych w ieków .

W  jednym pokoju w idziałeś olejny por
tret króla P on iatow skiego; dwa portrety i 
z dziesięć miniatur p ięknych i m łodych  kobiet,  
których ubranie a szczególniej g łó w  to  z w ło 
sami p u d row an em i,  to z obc ię tem i, to w  p u 
kle na wTysokim  grzebieniu u ło żo n em i,  w ska
zyw ało  czas ich życ ia .— Szafy z książkami 
napełnione b y ły  dziełami o sztukach pięknych  
i rzem iosłach , romansami i kom edyam i w  róż
nych  językach. S ta ł fortepian o pięciu jeszcze  
o k taw ach , obok niego na sto lach , leżały pra
wie w szystkie  instrumenta muzyczne. S ta ły  
wielkie  dęb ow e szafy gdańskie rzeźb ione ,  
bióra węgierskie  orzech ow e  w ykładane ró-  
żnokolorow em  d rzew em , a s to łk i ,  kanapy, 
biało lakierowane z w yzłacaną rzeźbą, karma
zynow ym  adamaszkiem obijane, podobneź  
stoliki z róźnobarwnemi g ipsow em i p ły ta m i , 
zapełniały  w szystkie  pokoje.

W sp o m n ę  jeszcze  o sypialnym pokoju, 
a raczćj o jego stoliku toa le tow ym , okrytym  
m uślinem , na którym widziałeś w srebrnych  
ramach zwierciadło, srebrną m ied n icę , i
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m nóstwo flakoników, p u d e lek ,  s ło ików , szczo
teczek , s ło w em  tych drobnostek , które jedni  
uważają za koniecznie potrzebne , a drudzy  
nie wiedzieliby naw et do czego ich użyć.

W  tym sypialnym p ok oju , w którym  
w południe się budzono, po pó łnocy  zasy
piano, w  dniu 11 L utego  1841 r. i już w ie 
czorem na Żelaznem łóżku okrytem pokrow cem  
zielonym adam aszkow ym , nad klórem  w zn o 
sił się taki sam p a w ilo n , leżał starzec ośm-  
dziesięcioletni. - -

Lala te, choć  w chorobie  wiążącćj go od 
kilku dni w  łó ż k u ,  upalrzeć tylko można było  
w zmarszczkach na jego miłej i wspaniałej 
twarzy; bo g ło w ę  ły są  ukrywała starannie  
ufryzowana p e r u k a , duża b rew  sivva była  
u czerniona, a w ustach widziałeś wszystkie  
bieluteńkie zęby. A kiedy był zdrów, to byś  
mu ani po łow y  tych lat nie ra ch o w a ł,  szcze
gólniej gdybyś go widział jak podług sw ego  
zwyczaju chodząc  po pokoju , zawsze w ypro
stowany, zawsze żwawym krokiem , w ygryw ał  
jakby m łodzieńczą ręką na skrzypcach u lu 
bione przez niego dawnych mistrzów najtru
dniejsze dzieła.
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Tym  starcem , tym m ieszkańcem  trzeciego  
piętra Krzysztofo rów, był Jacek Kliiszewski Sta
rosta Brzegowski, któren przez cafe sw e  życie  
p ośw ięca ł sw ą  obszerną naukę i znakomity  
m ajątek , dla dobra Krakowa. On go przy
ozdob ił kilku wspaniafemi gm a ch a m i, i za
ł o ż y ł  kilka o g ro d ó w , zaprowadził pierwsze  
fabryki pow ozów , fortepianów w p ływ ał na 
udoskonalen ie  rzem io s ł ,  on przez długi czas 
w Krakowie b y ł  jedynym  opiekunem  sztuk 
pięknych.

C hlubną pamięć tych wszystkich zasług  
u k o ro n o w a ł u d o sk on a len iem , a raczej u tw o 
rzeniem sceny ojczystej w  Krakowie. Lecz  
była to cierniowa korona którą dźwigał przez 
lat czterdzieści. Mężnie znosił  on te c ierpie
nia. P rzebaczam , m ów ił on nieraz, tym tak 
zwanym  artystom , bo ich znam za sceną i 
w ie m , że to po największej części ludzie bez  
w ychow ania i nauki — przebaczam publiczno
ś c i ,  bo dzieje mnie nauczyły licznemi 
przykłady za co mieć jej o p in ią ,  kiedy  
nią władnie kilku krzykaczy, kiedy dziś uw iel
bia jutro potęp ia , kiedy doprowadza do tego  
że lud um ęczał sw ych  proroków . Ale nie 
m ogę przebaczyć tćj intrygantów partyi, która
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ow ładnąw szy  rządy w Senacie  krakow skim ,  
stała się dla tćj krainy tylu nieszczęść po
w o d e m , a na mnie spełniła  czyn n iespraw ie
d l iw o śc i ,  odbierając przywilej na utrzymanie  
teatru; nie w ch od ząc  że bez poniesienia no
w ych strat, nie można w Krakowie m yśleć o 
świetnićjszym  stanie jego . Kraków przy  
śwćj kilku tysięcznej ludności uczęszczającśj  
do teatru , nie pow in ien  marzyć jeszcze  o 
operach , baletach i w ystawnych sz tu czk a ch » 
ale powinien poprzestać na dobrym  dram a
c ie  i kom edyi, tćm więcej, że te wystarczają  
aby teatr b y ł pożyteczną szkołą  dla narodu.  
T o moje przekonanie czyliź niesprawdziło  się 
na moim następcy, który zaledwie sześć m ie
sięcy  zd o ła ł  utrzymać teatr na wyższej skali 
i sprawdzi się na wszystkich podobnych ma
rzycielach. Trzeba aby wprzód stan Krakowa  
stał się św ietn iejszy , a w t e d y  dopiero można 
m ieć prawo wymagania świetniejszego stanu  
teatru w Krakowie.

Takie skargi g ło sząc  Kluszewski po o d e 
braniu mu przedsiębiorstwa teatralnego w r. 
1830 . R ozkazał zamknąć gmach teatralny; 
spakować wszystko do Teatru należące
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i tak zostawić aż do swej ś m ie r c i , a kamer
dynerowi sw em u powiedział:

Mon cher, um eblow ać mi trzecie piętro, 
tam się przenoszę na mieszkanie.

—  Ale JYV. Starosto.....
Żadne ale, mon cher, postanow iłem  nie 

przyjm ować nikogo, nie w ych o d z ić ,  s łow em  
zastać odiudkiem.

Jak powiedziaf, tak się slafo. Służba j e 
go  i trzy córki po zmarłym kostiumierze  
teatralnym, z których jedna rządy domu p r o 
w adziła, były  jedynemi mieszkańcami trzeciego  
piętra i prawie jedynem i osobam i które  
widywał.

I w łaśnie  te trzy siostry znajdowały się  
w  pokoju w  chwili, w której zostawiliśm y na-  
łożu  leżącego  tego starca. Rozmawiali, a raczej 
on m ó w ił  a one s łuchały , gdyż sie go nasłu
chać nie można było , bo m iał zawsze o czem  
m ów ić  i um iał tak m ów ić  że z praw dziw ą się  
go rozkoszą s łuchało .

Nagle zamilkł, twarz jeg o  przybrała wyraz  
zdumienia i jakiejś trwogi, oczy n ieruchom e  
wpatrywać zdawały się jakby w jaki przedmiot  
obok jego  łoża  stojący, a po chwili zapy la ł—  
„ A  więc tyl/co trzy  dn i?“ K o b i e t y  tom zmieszane
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i nie w iedzące  co robić  milczały, i trwało to 
milczenie kilka minut aż go  sam Kluszewski  
przerw ał pytając: Czyliż w y widziałyście ? s ły 
sza łyśc ie?  A gdy odebra ł przeciw ną odpo
wiedź m ów ił  dalej. N ie b y ło  to złudzenie, była  
to rzeczyw istość, widziałem ją , słyszałem! W y  
wiecie  kogo , boście  już nie raz o niej s łyszały ,  
ale nie lękajcie się odeszła .

Zrozumiały one te s łow a starca, bo znały  
podanie o n iewieście, która w tym dom u nie  
raz miała być widzianą i słyszaną. Lecz w ie 
dząc zarazem źe jćj objawienie się, jest  u w a 
żane za przepow iednią  śmierci, choroby, lub  
jakiego nieszczęścia, chciały  go przekonać, że  

to było  z łudzen ie .
Nie silcie się próżno na wasze gadan iny , 

i jam do tych czas n iew ierzył żeby to być  
mogło, chociaż upew nia ły  mnie o tćm różne  
osoby, i udow adniały  mi zdarzeniami zaszłemi  
tu, tak w  dawniejszych czasach, i gdy zo
stałem  w łaścicie lem  Krzystoforów, z resztą nie  
dobreście  dodał z uśm iechem , chcec ie  mnie  
pozbawić tak m iłego p o s ła ń ca , z tą pożądaną  
n ow in ą , że  tr z y  dni mam tylko życ ia  — 
fV  N iedzie lę  będzie po wszystkiem u.



W id zę  łzy w waszych o cza ch ,  plączecie,  
i ja bym plakaf żebym z radości płakać mógł.  
D ow ied źc ie  się b o w iem , że cudow ne to z ja 
wisko przemawiając do rozumu i do serca ,  
nie już s łow em  ale czyn em , odrodziło  w e  
mnie wiarę. Dla nawrócenia szaleńca wie-  
rza.cego iż cnotliwem u w olno nie m ieć wia
ry, trzeba było  takiej łaski Boga. Ale kto  
jej d o s tą p i ł ,  a ma policzone godziny sw eg o  
żyw ota , powinien z nićj spiesznie korzystać, 
Proszę w ięc  sprowadźić  mi zaraz k ap ła n a , i 
zostaw ić sam ego z moim Bogiem.

Przywitawszy przybyłego  księdza , rzekł  
do niego: Czeka cię tu nie mała praca ze  
starym d z ieck iem , musisz odbyw ać korepe-  
tycyą  z tego , czego się uczy ło  blisko przed  
siedm dziesięciu  laty jeszcze  w konwikcie X X .  
Jezuitów.

I tak też było, bo przeszło trzy godziny  
zeszło  nad przygotowaniem  go  do spow iedzi.  
Po skończonej s p o w ie d z i , prosił  k ap łana ,
aby w dniu następnym, publicznie z ca łą  assy-  
stencyą  przybył do n iego z Przenajświętszym
Sakram entem . P ragnę m ów ił;  aby Kraków
dowiedzia ł się o upamiętaniu m ojem: to
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—  7 9  -

będzie dobrym przykładem dla in n y c h , a 
może nie jeden  pobożny w estchnie  za mną  
do Boga.

Tak zjednoczywszy się z Bogiem, jako  
stworzenie ze S tw ó r c ą ,  oczekiwaT z najwięk
sza spokojnościa przepowiedzianej mu śmierci, 
uważając tę przepowiednią  za n iezaw od n ą ,  
jak upewnia? o tem otaczające go osoby i 
kapłana nieodstępującego  prawie jego loża.

W  śród tych upewnień m ów ił  on :  Nie  
b ędę przyw odził  licznych zdarzeń d o w o 
dzących mi pew ności ukazywania się  tego  
ducha, i niemylnośći jeg o  przepow iedni,  
boście  i wiele o tem słyszeli i sami pam ię
tacie jak m łody K iełczew ski zmarły zda 
mi się w r. Ib31 i ta ostatnia moja przyjaciółka  
wskazując na wiszący portret panny Delhi  
upewniały, że im się objawił ten sam duch  
przed śm iercią — ale z tego szeregu zdarzeń  
wym ienię d w a ,  które mnie najwięcej zajęły  
i zdziwiły.

U biegła ma pierwsza m łodość  bez myśli 
ożenienia s ię ,  a później postanow iłem  już się  
nie żenić. W  tem wprowadza się pod Krzy- 
sztołory Pfęjfer, kupiec krakowski a ja zoba
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czyłem  w jeg o  córce  Annie anioła p iękności,  
poznałem wzór dobroci i zmieniło się posta
nowienie .

W e  dwa m iesiące po ś lu b ie ,  w chodzę  do  
jój p o k o ju ,  a ta mi m ó w i;

Zkądże ci się w zię ło  straszyć m ię?  —  
ale ci się nie udało , ja zaraz poznałam po 
głos ie  że to ty zawoła łeś  skończyło się 
Straszenie przebaczam — ale musisz mnie  
przeprosić za to s łow o , skończyło  się — wiedz  
b o w ie m , że to w y w o ła ło  tę bolesną m y ś l , 
skończyło  się szczęście  twoje.

Z początku upewniałem  j ą ,  że ani stra
s z y łe m ,  ani w o ła łem ; lecz gdy powiedziała  
mi jeźli nie ty, to któż? wspom niałem  so 
bie o tem pojawiającćm się tu w idm ie, a b o 
ją c  się aby i jćj la myśl nie przyszła , i 
nie była dla niej pow odem  udręczeń , prze
sta łem  się  sprzeciw iać , a w reszcie  mojem  
przyznaniem mniemanie jej zamieniłem w prze.  
konanie , że to ja przestraszyć ja  chciałem .

Na drugi dzień moja żona się rozcho
rowała. Przyw ołany doktor Schasler  ośw iad
czył m i, że obawia się, czy to nie będzie  
osp a , i obawa jego  była s łuszną , dostała jej  
i to najzłośliwszej.
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W  pierwszych zaraz dniach choroby po
wiedziała mi; „Miałeś przeczucie , kiedy stra
sząc mnie z a w o ła łe ś , skończyło  s i ę , i jam  
się nie omyliła, żem do tych s łó w  dodała,  
s z c z ę ś c i e  m o j e .  Ospa mię o sz p e c i ; ty brzy
doty nie lu b isz ,  przestaniesz mię k o c h a ć ,  a 
twoja m iłość, to jed yn e  szczęśc ie  twojćj Anny.

Nie w ystaw icie  sob ie  co  się  z twarzą tej 
nieszczęśliwćj kobiety  z r o b iło — była do nie- 
poznania. Zmiana la niezmieniła m oich  u czu ć ,  
k och a łem  ją ,  lecz wszelkie zapewnienia,  
wszelkie dow ody, n iezdoła ły  obudzić  w niój  
wiary w niezmienność tych uczuć. Miłość m o 
ją  uważała za udanie litością w yw ołane. N ie 

szczęśliwa, dręczyła siebie  tćm przywidzeniem ,  
dręczyła mnie c iąg łem  narzekaniem.

W reszcie podejrzliwość i zazdrość zatru
ły  sw oim  jadem  jej cnotliw e serce. Najmnićj- 
szy pozór, stawał się dla nićj pow odem  na
rzekań, dla mnie umartwień, rodził  n ieporo
zum ienia, w y w o ły w a ł  gniewy, co nas dopro
w adziło  do tćj smutnćj o s ta teczn ośc i ,  żeśmy  
się rozłączyć musieli.

Ja potćm goniłem  za p o c ie c h ą ,  a lem jćj  
dogon ić  nie z d o ła ł ,  mając tylko umartwie
nie w  sercu. Dla niej Bóg b y ł  łaskawszym.

6
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Na dwa dni przed jej wyjazdem do L w o 
w a ,  gdzie  potem um arła , powiada mi mój 
kamerdyner, że Pani Starościna w róciw szy  
z kościo ła  w pokoju sw ym  zem d la ła ,  a po  
otrzeźwieniu drżącym  głosem  rzekła „oczy  
moje w idzia ły  stojącą na środku tego pokoju  
jakąś n iewiastę , uszy moje słyszały te s ło w a :  
„ Z w ró ć  tw e m yśli i  serce do Boga.

Kto to b y ł ,  gdzie ona j e s t ,  nie wiecie?
G dy ją  upewniano że n ikogo nie było,  

pow ied z ia ła :  Błagałam Boga o ratunek i zesła ł  
mi go w usłyszanych s łow ach .“

W te d y  ślepota moja niewidziała w tćm  
co mi m ówiono nic innego, jak  marzenie  
zemdlenia. D ziś  przejrzałem i w ierzę że cz ło 
wiek m oże m ieć objawienia. Ona w ie 
rząc , usłuchała zbawiennćj rady: — Jak 
mnie upewniono, opanowała sw oje u c z u c ia , 
zobojętniała na wszystkie wrażenia zm ysło 
w e, a zajęła ducha uczynkami p o b ożn ośc i ,  
c ie r p l iw o śc i , m iłowania i pokory.

— S k oń czy łem , ale w zruszyło  i znużyło  mnie  
to opowiadanie, a ob iecałem  jeszcze  drugą o p o 
wieść: lecz na tern m ożecie  zyskać; bo p o m ię 
dzy papierami odnoszącem i się do Krzyszlo-
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forów, je s t  odpis z opisu tego drugiego zda
rzenia przez naocznego świadka. D ostańcie  go  
i przeczytajcie, rad będę s łu ch a ł ,  bo u tw ier 
dzę wiarę w to co uwierzyłem . — Znale
ziony papier tak opisyw ał to drugie zda
rzenie.

D z ie j ą  s ię  c u d a  ua  t y m  B ożym  ś w ięc ie ,
N a  k t ó r e  m ę d r z e c  g fu p ie je  j a k  dz iec ic .

Tak mnie raz pow iedzia ł X . Kustosz  
Ossowski gdyśm y z sobą  toczyli rozm ow ę o 
tern, co  się wydarzyło Jaśnie O św ieconem u  
Kajetanowi Ignacemu S o ltyk ow i Biskupowi  
Krakowskiem u X ięciu  S iew iersk iem u , mem u  
Panu i D obroczyńcy , a czego  obadwaj świadka
mi byliśmy.

Repetuję tę prawdą zaleconą poezyą, za
bierając się do piśmiennej opow ieści teg o  
w ydarzen ia: boć  kiedy światły  i pobożny
cz łow iek  m óg ł za cud toć  poczytać, to  mnie  
prostem u sz lachcicow i miane za z łe  być  
nie może, iż l iczę to do wydarzeń nad
zwyczajnych , i jako takie św iadom ości tych  
co to czytać będą podaję.

6 *
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Przedw szyslk ićm  trzebać pono dać się  
p oznać , abyś wiarę dal s łow om  m oim , a ra
czej objaśnić c i ę ,  zkąd takie łaski na mnie  
sp ły n ę ły ,  że lak znakomity dygnitarz, dop u 
śc i ł  mnie do swćj osoby.

O w ego  czasu więzienia Jaśnie O ś w ie c o 
nego  Xięeia  Biskupa doK ałuskićj n iew o li ,  za
jechano z nim na n o c leg  do dworu moich ro
dziców. Mój O jc iec  używ szy  fortelu dał mu 
sp osob n ość  napisania listu do sw ego , jak go  
mienił przyjaciela Starosty W areck iego , i to 
ważne pismo zostawione mu, sam do rąk S ta
rosty wręczył.

W  pięcio letnich przeszło  w  Kałudze c ier
p ien iach , JO. X iądz Biskup nie zahaczył tćj 
posługi ojcowskiej i nazad wracając w stąp i
wszy do nas, uczynił  tę łaskę mojem u ojcu, iż 
m nie podrostka w z ią ł  w sw e służby.

A kom odow ałem  mu się ile s i ł  starczyło,  
aż doszed łem  do tego, że stałem się, nie m i
nę się z praw dą gdy napisze, fa w o ry tem : d o
w ód czego masz w tern, że na bierzm owa
niu z jeg o  rozkazu przybrałem imię je g o  
i on mnie odtąd zw ał Ignasiem , i ja się od 
tąd na pamiątkę tej łaski nie zwę chrzeslnem  
imieniem Benedykt, ale Ignacy Mierzejewski. N o 
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m inow ał mnie polem porucznikiem swojej gwar-  
dyi ,  a nakoniec gdym się  żenił z Magdalena, 
z Dzianoltych wdowa, po  Janie Kanlym Mą- 
czyńskim , sam dawał mi ślub i w ypraw ił  
w ese le  z jakim splendorem , lo wszyscy ad- 
m irow ali ,  bo dawno coś rów nego oczy nie- 
widziały.

G dy się o tem wspom niało, to już  choć  
lakonicznie opow iem  jak to było, abyś miał 
na w idowni ca łą  estym acyą z jaką był ku mnie  
Jaśnie O św iecony X iąże  Biskup. S p rosił  na 
k aw ę do sieb ie  ca łą  familią i przyja
c ió ł ,  i ta częslacya ciągła się do 11 w n o 
cy, potem ga low e karety  biskupie otoczone  

lauframi n iosącem i rozpalone pochodnie, p rze
w iozły  wszystkich do kościoła NP. Maryi w Ryn
ku , gdzie przybył sam JO. X. Biskup i dał 
nam ślub.

G dyśm y się wrócili na pokoje, p o 
witał nas i dat na złotej tacy chleb  z num i
zmatem a żonę moją poprowadziwszy do 
sk a rb czy k u , kazał towarzyszącej Pani s io 
strze Zalewskiej przybraeją  w nago low ane b ry 
lanty, jako  to, g ło w ę  w diadem a ręce  w  bran
solety. Potćm były  tany, w ieczerza , s łow em  
ehulanka aż do rana: bo JO. X. Biskup nie-
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opuszczając nas, anim ow ał do tej ochoty  s w o 
ją  uprzejm ą grzecznością .

Kiedym się tak rozgadał o sobie , toć po
wiem ci jeszcze, abyś mi nie zazdrościł  lak  
drogich  podarków, że w tydzień po lyrań- 
s k im , lecz  Bóg niech lo przebaczy kapitule  
zatrzymaniu przez nią JO. X. Biskupa w Zam
k u ,  niesyci je g o  krewniaki milionów które  
zabrali, zażądali odem nie tych klejnotów, pra
w iąc  że on w tedy k iedy je d a w a ł ,  c ier 
p iał już na umyśle.

R ozgniewany tą kolumnią rzuconą na 
m ego Pana i dobrodzieja aby posiąść  j eg o  w ie l
kie skarby, a ch cąc  ich upokorzyć m oją nie- 
in teresow nością ,  oddałem  im wszystko, k>'oin 
nom izm alu danego mi z b łogosław ień stw em  , 
pow iedziaw szy tylko w gniew ie P. Stan is ła
w ow i jego s y n o w c o w i:

„Na nic dobrego moi Panowie ten naby
tek niewyjdzie. Utinam sim ja ls u s  vales! Co  
daj Boże nie życząc nikomu nic złego.

Poznan od ciebie  czytelniku, nawracam do 
wydarzenia, dla którego w ziąłem  pióro do ręki, 
i by znów nie odstąpić  od materyi, nie zatrzymam  
się na wielu choć  godnych  w iadom ościach o
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JO X . Biskupie zoslawując innemu czasowi  
tych descrrptionem , a prawię o czem miałem.

Swiadom o je s t  w szystk im , że JO X . Bi
skup po odbytych  jakby rekolekcyach  nie  
mai ośm ioletnich po swoim pow rocie  z n iew o
li, pod czas k tórych  m ało się z kim kom uniko
w ał i n ieopuszczał Krzysztofo rów jak potem o d 
dał się z cała. gor liw ośc ią  służbie Bożej tak 
d a le c e ,  że naw et raz sam ku zbudow aniu  
całego  m iasta , udał się z N. Sakramentem  
do chorego  parobka w dom u Lik iego . Ale  
nam tylko dom ownikom  św iadom em  je s t ,  że 
wszystek czas wolny od nabożeństwa i win- 
nćj, jak mawiał, stanowi swem u o s len lacy i,  
przepędzał w ciężkiej pracy nad dobrem p o
wierzonej mu d y e c e z y i , a w pracy u d are
mnionej z łością  sw ych  nieprzyjaciół.

W  dniu trzech Króli 1 7 8 2 r .  kiedy na prze- 
w odzcę sw ych  nieprzyjaciół Józefa O lech ow s
kiego Archidiakona użalając się powiedział: Ten  
cz łow iek  o d p ow ie  przed Bogiem , za cierpienia  
sprawione mi w w yp ełn ian iu  obow iązków , ja 
kie mam piastując w kościele i w kraju 
tak znakomite godnośc i!

O drzekł mu na to X. Kustosz Ossowski:  
Będzie to doliczone do zasług JOX. Biskupa.
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- A  czem że ja to X ieże  Kustoszu zasłuży
łem  się Bogu i krajowi P czyliź tern że ch c ia 
łem  a nie um iałem  bronić wiary i n iep od le 
głości P

—  W asza Xca Mość jesteś n iesprawie
dliw ym  dla sieb ie  sędzia , potom ność spra
wiedliwiej oceni jego  zasługi.

—  W iara i kraj , to pierwsi moi rodzice, 
równie ich m iłu ję ,  równie bronię ich n ie 
p o d le g ło śc i ,  ob e lg  i krzywd. Ale potom ność  

tak m oże mnie osadzi jak i innych m oich p o 
przedników i nazwie jak mnie już nazwali  
Czartoryscy fanatykiem.

— M ęczennikiem .

Usłyszałem  ja i X. Kustosz to s ło w o  m ę-  
c z e n  n i k i e m wyrzeczone jakimś g łosem  prze
rażającym nas, lecz przez kogo n iewiedzie-  
liśmy, bośm y n ikogo n ie w id z ie l i ; ale JO X . Bi
skup po chwili zawołał:

-— Co to za kobieta stała tam na moim  
książęcym  tronie? co ona mówiła?

G dyśm y odpow iedzie li ,  że jakieś s ło w o  
słyszeliśm y, aleśmy nic nie widzieli, odezw ał  
s ię  JO X . Biskup.

— Pozw ólcie  mi przyjść do siebie, bo to 
zjawisko zatrzęsło memi członkam i, zc ię ło
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krew w żyłach moich i oha łam uciło  mój u- 
mysł. —

P oszedł do tron u , ukląkł na je g o  s to 
pniach, m o d l i ł s ię ,  i m yśm y się modlili k lękną
wszy, boć to najzbawienniejsza ucieczka w każ- 

dćj przygodzie człow ieczej.
Po skończonej modlitwie kazał nam się  

zbliżyć do siebie, a usiadłszy na stołku s to 
jącym  obok tron u , tak nam prawił:

— M ówiąc z wami usłyszałem  jakiś szelest  
i wykrzyknienie, co zw róciło  moje oczy  i za
raz tu w tem m ie jsc u , na tym ironie zoba
czyłem  niewiastę w czarnym w dow im  stro
ju ,  zb ladćm  obliczem , wpatrującą się w e  mnie,  
C hciałem  wam ją wskazać, ale ani g łosu , ani 
władzy nie m ia łem , ona zaś podniosła rękę  
ku niebu i te s łow a wyrzekła:

B óg nuiącerni drogam i p ro w a d z i lu d z i do 
ziem i obiecane/* fV y b ie ra j s ię  w tę d ro g ę , z a 
tapiając m yśl w Bogu.

Co w y bracia o tern m yślic ie  nie pytam,  
tylko was ob l ig u ję ,  abyście o tern nikom u  
teraz nie m ó w il i , lękam się złości moich n ie 
przyjaciół. Żegnam w a s ,  idę do moiój 
kaplicy prosić Boga o łask ę  dopom agającą
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niem ocy serca — a przeżegnawszy nas swoim  
zw y cza jem , w yszedł.

Milczenie d ługie , bo każdy z nas b ie 
dził się z sw ojem i m yślam i, przerw ał X. K u
stosz temi s łow y: Rozum nam lego  niew y-  
tlómaczy, w ięc  n iem ów m y o t ć m , s łuchając  
danćj nauki w świętych  przypowieściach: „ k t o  
m i a r k u j e  w a r g i  s w e ,  b a r d z o  r o s t . r o -  
p n y  j e s t , “

I tak też było  aż do czasu wywiezienia  

JOX. Biskupa do Kielc, dopiero w tedy gdy  
się spełniła  p rzep o w ied n ia , otwarły nasze 
wargi słowa: Bóg działa cuda!.. .  i dysputo-  
waliśmy nie raz; i sami z sobą  i z innemi.

Na jednej z takich d ysp u t,  powiadał  
nam obecny jśj X . Kanonik Dobrzański, że 
w iadom ość o tem zjawisku w  Krzysztoforach,  
m iał przez ks. C ieńskiego Dziekana napisaną  
w pozostałej po niin książce  noszącćj tytuł  
P ro m em o ń a , a w której wiele c iekaw ych  ka
tastrof było, lecz tę pożyczył ks. Prebenda-  
rzowi Bożego Miłosierdzia i ta spaliła się 
w dworku jeg o  na S m o le ń sk u , gdy to przed
mieście paliło się podczas konfederacyi bar- 
skićj. L ecz pam ięta , co ten Prałat p i s a ł ,  
jakoż nam to opow iedział.  Ja niepoprzestając
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na t e m , zaniosłem prośbę o napisanie mi, co  
uzyskawszy, kopia, tego  tu jako św iadectw o  
mieszczę.

„X . Kasper Cieński Dziekan i Admini
strator Biskupstwa K rakow skiego tę dawał  
n o ta c y ą ,  w książce swej pisanćj Promemoria 
o objawiających się miraculach w domu pod  
S. Krzysztofem.

X . wuj jego  Andrzej Trzebicki biskup  
krakow sk i,  servus et amicus Joaannis Casi- 
miri Regis, pow iadał mu abych on po abdy-  
kacyi co mu Boże puść  w zahaczenie; kiej 
przybył do Krakowa i lo k o w a ł się pod S. 
Krzysztofem , w tedy miał tam wizią.

Matrona stanęła p r z e d n i m,  i pow iedzia
ła  m u , lecz co, w tem ks. Cieński b y ł  in- 
gn oran lem , bo mu X. W uj nie m óg ł tego  
p ow tórzyć, mając to pow ierzone od ex kró
la , sub secreto  confessionis.

X . wuj i o Lem go u r ę c z a ł ,  że zapra
w dę pow iedzieć  dałoby się jeżeli da się w ia 
rę testimoniom różnym, a m ianowicie  jeżeli 
mnie pam ięć nie myli, toć pono W ą so w ic z o 
wi pułkow nikow i dragoni!, który b y ł  na d w o 
rze Lubom irskich  a który mu p ow iad a ł,  że 
o w ą  matrona pojawiająca sic ma być duch
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żony SebasLyana L ubom irsk iego  fund a lora 
mienia i zaszczytu tej rodziny, a to Anny 
z Branickich żyjącej w stan ie  w dowim  w tym 
dom u i zmarłej zostawującćj to vilse niemo - 
riam że byfa z wielka, pobożnością  dla Boga, 
a w ie lką  ja łm użnicą  dla ubóstwa.

Jeszcze m yślał tak i siak sobie , do p o 
kąd wiedzion pragnieniem przekonania się  
ażali tak je s t ,  niezlustrował w kościele  Slae. 
Trinitalis, grobu in Capella Lubomiriersi,  
kędy pogrzebiona spoczywała Anna. Ale gdy  
leżącą  w trunnie znalazł w tej samej od z ie 
ży w jakićj mu się pokazała , dek larow ał się  
Dom inikanom  pod juramentem, złożyć testi-  
monium jako mu się objawiła la świątobliwa  
matrona.

Co pamiętano, to napisano.

Dr. D obrzań ski Jerzy ,
Can. Cra.

Ultima Aprilis 1782.  A.

T o ć  już i wsz3’stko co m ogłem  zamie
ścić w tym piśmiennym opisie, o wydarzeniu  
JO. X. Kajetana Ignacego So łlyka  Biskupa Kra
kow skiego , Xięeia S iew iersk iego , a mego
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P ana i Dobroczyńcy. Opisałem zaś jak um ia
łe m ,  a kończę jak zacząłem usłyszanem tćm 
zdaniem X. Kustosza O ssow skiego.

„Poznaliśmy że len Biskup je s t  cz ło w ie 
kiem w  Chrystusie, a bolesne poniżenie ze.  
słane nań w olą  Bożą oczyści duszę jego od 
ziemskiego k a łu , ażeby godną  była w św ie tn o 
ści swojej odbić promienie Boskiego oblicza.“ 
Co daj mu po śm ierci Boże Amen.

Ign acy B enedykt M ierzejew ski.

Kraków 15 Aug. 1783.

Ostatnie te słowa z odczytanego św iadectw a  
o pojawieniu się widma w Krzysztoforach  
pow tórzył K luszew ski, i dodał: proszę was  
iżby po  śmierci ś lepego  co tak poźno przej
rzał aby ujrzeć światło  wiecznćj jasności, s ła 
liście  westchnienia do B o g a , żeby wejrzał na 
mnie oczami miłosierdzia.

Nadszedł w reszcie  w ieczór w Niedzielę  
dnia 14 L utego , dnia przepowiedzianej m uza  
trzy dni śmierci. Otaczający go kryjąc przed  
nim łzy  sw oje  mówili żeby  m ówić, Kluszew-  
skiego twarz jaśniała całem  odblaskiem w e 
wnętrznej radości,  n ieodzyw ał się d o ic h r o z -



m ow y, lecz m ilcza ł,  bo m odlitwa rozmawiał  
z Bogiem.

Zegar od b ił  godzinę ó s m ą , a Kluszewski  
zw rócił  wzrok ku ok n u , pytając, czy ju ż ?  
a po chwili zaw ołał!—  Boże pe łen  l i t o ś c i ! 
i skonał.
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Stare podanie o zaklętych skarbach  
w Krzysztoforach strzeżonych przez diabła 
w piwnicy domu lego, podchodzącej pod Ry
nek K rakow ski, a n iegdyś podobno mającej  
b yć przejściem aż do kościo ła  P. Maryi, da
ło  kom uś niedawno myśl napisania legendy  
łączącej to podanie z podaniem o ukazu
jącym  się w  tym domu widm ie.

L ecz  nie je s t  to legenda ale bajeczka  
w ym yślona przez p iszącego  z odnoszącego  się  
do tych skarbów  a przerobionego  następne
go  p o d a n ia .—  Stara kucharka, zeszedł
szy do tćj piwnicy za zbiegłym k ogu tem ,  
zyskała od diabła coś z tych skarbów7, a zbo-  
gacona tern, w ystaw ić  miała jeden  ołtarz u 
P. M aryi, a na ścianie kościelnćj kazać w y 
m alować jak w ychodzącej z tej p iwnicy drzwi 
przycięły  jćj n o g ę ,  gdy się og lądnęła , a czego  
jćj d iabeł zakazał.



Lecz chociaż wolałbym  nieznać bijografii te
go widma aniżeli się dow iedzieć, że ukazująca sie  
niewiasta miała być skalana zbrodnią , jednak  
nieprzyznając sobie  prawa o tern w yrok ow a
nia ,• daje ztej nowćj legendy w yc iąg  na
stępny:

Kiedyś mieszkać w Krzysztoforach m ia
ła , p ięk n a , bogata lecz nieludzka p an i, k tó 
ra zagarnęła siostry m a ją tek , a sam ą gdy  
dorosła , obróciła  do posług  dom ow ych . Ta  
biedaczka miała mieć z tym diabłem  p ilnu
jącym  skarbu w piwnicy, pow yższe zdarzenie, 
lecz p ieniądze które od niego dostała, w c h w i
li gdy  się oglądnęła  i nogę jej drzwi przy
cięły , zamieniły się w śmieci.

Strata t a , chojnie jej była w ynagrodzo
ną bo właśnie w  tćj chwili skonała siostra,  
wyznając krzywdę jćj w yrządzoną i oddając  
sw e  bogactwa.

1 ta to niegodziwa siostra ma być po
d łu g  tej legendy tern widmem ukazującćm  
się w Krzysztoforach.
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C U D O W N A  O B R O N A  K R A K O W A  
w roku 1708.
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CUD OW N A OBRONA KRAKOWA
w r. 1768.

N ie sz c z ę ś l iw y  kraj z królem takim jak nasz 
Stanisław A u g u st ,  człow iek iem  bez męzkiego  
charakteru, rodzącego  niezachwianą w olę  m o
g ą cą  wszystko zdziałać; nieszczęśliwszy tem 
więcej że takiego króla otoczyła partya, z ło 
żona z ludzi choć nie z ły c h ,  lecz działających  
bez żadnego planu dla dobra Ojczyzny, najnie 
szczęśliwszy, że w nim znikła jed n ość  i z g o 
da a je g o  ludy rozdzielają się na dwa prze
ciwne obozy.

W  takiej to najnieszczęśliwszej chwili  
pożal się Boże żyjemy. Co z łe g o  będzie, g łu 

7*
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pi na to rozum cz łow ieczy;  lecz zdaje się  
że wybrańcami Boga ratującymi biedny kraj 
od zguby będą obrońcy świętej jego wiary  
jednoczący  się wt konfederacyi Barskiej; bo pa
trząc na to co się dzieje, widzim y już c u d o 
wną ła sk ę  Boga nad niemi. Ona to zdziałała  
że przybyli zausznicy Poniatowskiego, napróżno  
głosili  po okolicznej szlachcie Krakowa, iż 
zawiązana konfederacya Barska wylęgła  z fa
natyzmu Jezuickiego, zagraża ca łem u krajo
wi zam ieszaniem ; napróżno p ersw ad ow ali ,  
zażywając na lo wszystkich z dom ow ych  i 
zagranicznych okoliczności w yp ływ ających  re- 
f lek sy i ,  aby n ieprzyslępywali do takow ego  
dzieła, które p ow szech n ą  tylko sk oń czy  się  
nie szczęs l iw o śc ią , napróżno namawiali aby  
dla stłumienia tćj szkodliwej poryw czości o-  
bywateli wciągniętej do konfederacyi Barskićj, 
zawiązali antikonfederacyą Krakowską.

W szystk ie  te kalumnie, perswazye i n a 
m ow y, jedna chwila wniwecz obróciła , [jakaż  
to chwila? Oto kiedy pom im o w alecznego  
od p oru , szturmem zdobyty został Bar w dniu 
2 0  Czerwca 17 6 8  r. a pozostali panowie  
konfederaci walcząc za wiarę, znaleźli schro
nienie u n iew iernego Turka w Chocim ie.
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W  tej praw ie chwili bo w d. 21 Czerwca  
t. r. jakby  zrządzeniem Opatrzności,  aby i 
jeden dzień wiara nasza niezostała bez obroń
ców , zawiązała się w m ieście  Krakowie kon-  
federacya W ojew ód ztw a  K rakowskiego.

Nikt się n iespodziew af, żeby to nastąpić  
miało, a nastąpić jeszcze tak prędko, że  
zaledwo przebiegła po m ieście  w ieść  o z b ie 
raniu się J J W W . Ichm ościów  urzędników i 
szlachty na Zam ek, a już zaraz w iadom o  
w szystkim  było, że tam o godzinie 2 stanął  
związek K o n fed era cy i , że spisany Akt p o d 
p isa ło  6-3 osób, i że Marszałkiem jej obra
nym zosta ł  J W . Michał na Czarnocinie Czar
nocki stolnik ziemi Stężyckićj.

Po wykonanej przysiędze i oddaniu stra
ży  Zamku tamtejszemu garn izonow i, n ow o  o- 
brany Marszałek na czele  prześwietnych pa
nów  konfederatów, otoczony radującym się  
ludem, przeszedłszy procesy onalnie drogę  
z zamku do rynku, o w p ó ł  do 4 przybył  
na ratusz Krakowski. Tu od oczekującego  
Magistratu powitań ustami Prezydenta mia
sta Jana K ozłow skiego , zaw ezw ał przede-  
wszystkiem do wykonania przysięgi i którą  
leż zaraz w yk on ał Magistrat, Cum tota cum-
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m unitatc vivitaiis. Następnie odebraw szy  klu
cze od wszystkich bram m iejsk ich , takowe  
już o 4 zamknąć rozkazał, p o lecając  straż 
baszt i m urów w około  Krakowa we dnie i 
w nocy uzbrojonym mieszkańcom Krakowskim, 
a bram garnizonowi m iejsk iem u, który jak 
już poprzednio garnizon Zam kowy, z łoży ł  przy
sięgę  na w ierność  prześwietnej konfederaeyi.

Jak zajęto się dozorem  aby to p o le c e 
nie w ypełn iono i jak to polecen ie  w ypelnio-  
nem  zostało, smutny zaprawdę mieliśm y tego  
dow ód  w  dniu następnym tojest 22  Czerwca. 
W dniu tym bowiem zrana o godzinie 8 tak pano
w ie prześwietnej konfederaeyi, jak i magistrat 
Krakowa i jeg o  mieszkańcy, napełnili kośció ł  
Archipresbyteryalny w rynku Krakowskim, 
aby pod czas W  o ty w y  cum ewpositione Suncfisshni 
celebrowanej przez JX.Garlickiego kapelana kon
federatów, zanieśli prośby do Boga, o szczęśli
we pow odzenie  tejże prześwietnej konfederaeyi.

L ecz  jeszcze  się w otyw a nieskończyła, a 
tu s łychać g ło s  alarmowy dzwonu Marya- 
ckiej wieży i ^krzyczącego przez tubę stra
żn ika , że liczny nieprzyjaciel wkracza na 
przedm ieście  Lubicz.
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N iechciano dać wiary te m u ,  bo nikt n ie 
stety n iew iedzia ł,  aby wojska rossyjskie znaj
dow ały  się tak w pobliżu K rakow a, iżby  
m ogły  ten niespodziany a nagły  napad zrobić.

W tem  posłyszany huk armat nieprzyja
cie lskich  potw ierdził  okropne doniesien ia , tem  
okropniejsze iż wczorajsze polecenia n iew yk o
nane, bezbronnem czyniły miasto. T ę  niesfor
ność i bezład niepodobnem  było  wśród pow sze-  
chnćj trwogi zamienić w ład i sforność. Ztąd leż  
kiedy nieprzyjaciel o k o ło  godziny 9 przypu
śc i ł  atak do bramy floryańskićj , nie więcćj  
nad 12 ludzi mających ki lka nabojów i kilka  
kul ,  dawało mu odpor. Szesnaście  armatnich  
strzałów padłych w e wrota tej bramy, m ocno je  
uszkodziwszy, już prawie w olny  wstęp do 
miasta dawały nieprzyjacielowi. W tćm  ja 
kieś zamieszanie w idać w  szeregach szturm u
ją c y c h ,  zaczynają się cofać, a gdy w strzy
m ujący ich wódz generał Pannin pada w s a m e ^  
usta ugodzony kulą ze strzelby P s k o w s k i e g o ^  
mieszczanina, nagle odstępują , unosząc go®, 
z sobą , a zostawując po  przed brama ran- l > 
nych i zabitych 2 8 .  ^

O brońcy bramy odwrót ten uważając za 
nastąpiony z p ow odu  zgonu wodza szturmu-
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ją cy ch ,  winszowali P. Piątkowskiem u, że tym  
tak szczęśliwym  strzałem uratow ał Kraków. 
L ecz ten ratunek przybył nam od Boga przez 
protekcyą Matki Najś. która pod czas szturmu  
po murach bramy Floryańskiej wraz z S. Ka
zimierzem i S. Janem Kantym, chodząca  widzia
no; a której widok jak zeznali ranni Rossy-  
anie b y ł  ich popłochu pow odem .

D o  utwierdzenia wiary w  tę cudow na  
obronę Krakowa, przyczynić się m oże i ta 
rzecz dziwna , że na .tek gęste  strzelanie z ar
mat i ręcznej b ron i,  żaden z w alecznyeh  o-  
b roń ców  bramy n ie z g in ą ł ,  i tylko bezbron
nych  przez c iekaw ość  przypatrujących rze
m ieśln ików  Stolarczyka i kowalczyka tudzież  
palacza miejskiego i studenta nazwiskiem Bęt
k o w sk ieg o  zabito.

D ziękujm y i b łogos ław m y Bogu, za ten 
cud zdziałany, ale nie w  cudach pokładajmy  
ty lko nadzieję naszego ra tu n k u ; bo jeżeli ta
ki dalój bezrząd i nieład będzie, to w ten czas i 
pom im o cu d ó w  prześwietna konfederacya choć  
pośw ięcająca  się z czystćm  su m ie n ie m , z pocz-  
ciw ćm  s e r c e m , i z dzielnćm ramieniem nic nie  
zrobi, cob y  poszło na pożytek ojczyźnie i ledwie  
puste  w spom nienie  po  sob ie  zostawi.
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Kościół N. P. Maryi <;w Rynku krakowskim.


